
s y p i a T O i M D

PRZED RAJDEM LOTNICZYM PARYŻ -  INDOCHINY.

N a jm ło d sz a  lo tn ic z k a  f r a n e u z k a  H e le n a  B o u c h e r  ( n a  z d ję c iu ) , z a m ie r z a  z o k a z j i  u k o ń c z e n ia  2 i> ro k u  ż y c ia , p o d ją ć  lo t  
n a  a p a r a c ie  tu r y sty c z n y m , P a r y ż  — S a ig o n  w I n d o c h in a c h . Lot t e n  b ę d z ie  j e s z c z e  je d n y m  d o w o d e m  w ię c e j , ż e  k o b ie ty  
o b e c n ie  j a k o  lo tn ie z k i  n ie  u s tę p u ją  w n ic z e m  m ę ż c z y z n o m  i w s p ó ln ie  z n im i w y ty c z a ją  n o w e  d r o g i  d la  p o s tę p u  lu d z k o ś c i.

W ide-W orld Phulits. Paris.



NARYBEK MALARSKI „SZALEJE".
D nia  5 bm. odbyła się m ask a rad a  (na 
zdjęciu) uczniów Szkoły m alarsk ie j  T e r­
leckiego w Krakowie. N iektóre  kost jurny 
były  napraw dę  bardzo pomysłowe, jak 
np. „mecenasa sztuki Mirskiego**.

KATASTROFA W ST. MORITZ. W St. Mo
ritz w Szw ajcarji ,  wykonu jąc  karkołom ne e w o ­
lucje na aparacie, runął lotnik angielski Rood 
na lód i zabił sit; na miejscu.

W id#- W orld  Pliolo.s -  / 'm is .

JUBILEUSZ DYREKTORA OPERET­
KI W ILEŃSKIEJ. W lu tym  b. r. obcho­
dzi jubileusz  30-letniej p racy  d y re k to r ­
skiej i muzycznej, dyr. operetki wileń 
skiej, p. Mieczysław Kochanowski. W  n a j ­
cięższych la tach  dla sceny polskiej (1904 
1905) pod zaborem rosyjskim , organizu je  
M. Kochanowski wraz  z p. N u n ą  Młodzie- 
jowską w W ilnie  pierwszy te a t r  muzyez 
ny, da jąc  w rep e r tu a rze  prócz arcydzieł 
Moniuszki, cały  r e p e r tu a r  operowy i o- 
peretkowy. N astępnie  wyjeżdża na go­
ścinne w ystępy  do Pe te rsburga , Moskwy, 
K ijow a — serdecznie, podejmowany- przez 
kolonje polskie, krzepiąc w sercach P o la ­
ków na obczyźnie — m uzyką  polską wia 
rą w lepsze ju tro . W pierwszych dniach 
niepodległości (1918—1919) na polecenie 
sztabu generalnego, o rgan izu je  korpus 
orkiestrow y młodej a rm ji  polskiej, gdzie 
zwalczając piętrzące ' sią trudności, sam 
dowodzi i dyrygu je .  Po wojnie p o l s  k o ­

lt o 1 s z e w i c- 
k i e j, powróciw­

szy do tea tru ,  
o rgan izu je  stałe 
koncerty  sezono­
we w K ryn icy , o- 
raz z opere tko­
wym tea trem  od 
bywa wojaże za­
granice (Śląsk, 
Czechy). W r. 1931 
zaproszony do 
Wilna, bierze w 
swe doświadczo­
ne rące b a tu tę  
operetki w ileń­
skiej, s taw ia jąc  
jej poziom na 
wysokim euro­
pejskim pozio­
mie. Z okazji j u ­
bileuszu życzyć 
należy w y trw a łe ­
mu propagatoro- 
rowi pieśni pol­
skiej i zasłużo­
nemu d y re k to ­
rowi wielu lal 
szczęśliwej p r a ­
cy. (dcl.)

S U K C E S  P O L ­
S K I E J  KSIĄŻKI
„Przebudową**, dzieło 
znanego działacza lu ­
dowego, Jerzego  K u n ­
cewicza, zostało p rze­
tłumaczone na jeżyk 
włoski w kolekcji „Doj 
eumenti**, obecnie zaś 
wychodzi także w je ­
żyku francuskim . W 
dziele tern Kuncewicz 
porusza ak tua lne  p ro ­
blemy przebudowy u- 
s1 roju.

PRZYBYCIE AMBASADORA 
PATKA. Do W arszaw y przy jecha ł 
am basador  S tan is ław  P a tek  (na 
zdjąciu), aby omówić ważne s p ra ­
wy gospodarcze i polityczne, prze- 
dewszystkiem zaś przedstaw ić p ro ­
pozycje w spraw ie  redukcji długu 
wojennego, k tóry  Polska zac iągnę­
ła w St. Zjedli, w pierwszych la­
tach niepodległości.

KTO ZABIŁ? W
Berre, w pobliżu 
Marsylji , zam ordo­
wano w jego wła- 
snein mieszkaniu 
11 i ej a kiego M— M o n - 
nota, droguistą. — 
Mordercy n as tęp ­
nie wywlekli jego 
ciało na  tor kolejo­
wy i położyli w po­
przek szyn, licząc, 
że zwłoki zostaną 
z m i a żd żone przez
przejeżdżający po­
ciąg. Zanim to sie 
jednak stało, po li­
cja wpadła  na trop  
zbrodni. Śledztwo, 
ja k  dotąd, nie u j a ­
wniło, kto zamordo­
wał Monnota.

Wid#-World P Indos
Pu lis .

NOWY PRZEBÓJ SEZONU. Zyg*nmnt Wieli iei- 
(na zdjęciu), kom pozytor popularnego  ...Niebie­
skiego walca**, napisał na karnaw ał nowy prze­
bój p. t. „Biały wale“.

14(1.1111(1 ZŁOTYCH NA POLSKIE CELE NARO 
DOWE. Szlachetny typ  f i lan tropa , zan ikający  
niestety coraz bardziej, je s t  w społeczeństwie pol­
akiem godnie reprezentow any przez p. Edm unda 
Kaleńskiego (na zdjąciu), konsula polskiego w N. 
Jo rku .  Skrom ny w życiu p ryw at nem obyw a­
tel, o fiarny  w pracy  dla polskości na obczyźnie, 
zdobywa sią na prawdziwie wielkoduszne gesty, 
gdy chodzi o u trw alen ie  imienia polskiego w dzie­
łach wiekopomnych. Pomimo u tra ty  w zaw ieru­
sze wojennej m a ją tku  rodzinnego, zdołał p. Ka- 
leński w kilku la tach zaoszczędzić i złożyć w ofie­
rze narodowi d a ry  iście królewskie. Przed rokiem 
niespełna ofiarował 100.000 złotych na budową 
Muzeum Narodowego w Krakowie, obecnie zaś 
złożył znowu 40.000 złotych na odnowienie Zaniku 
Wawelskiego. A uczynił to w sposób tak sk rom ­
ny, a -z a ra z e m  serdecznie szczery, że- u g run tow ał 
sobie wiekopomną wdziączność w narodzie, zwła­
szcza w Krakowie, do którego odnosi sią z takie- 
mi objawami umiłowania.
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COLOATŁS
RIBBON DENTftLCREM

PA S T A  DO Z Ę B Ó W

» * an trak c ie  operetki 
„Kobieta, która  wie, cze­
go chce”, odwiedzam lic 
lenę Makowską, w jej 
garderobie.

A rtys tka  zmienia w 1 a - 
śnie efektowny kostjum . 
zmodernizowaną k ryno­
linę, na piękną toalete 
wieczorową z wiśniowego 
weluru. Z czerwieni a k s a ­
mitu w y łan ia ją  sie r a ­
miona o a labastrow ej 
białości.

- W praw dzie  wszelkie 
g ra tu la c je  — to przera- 
źliwy ban a ł  — mówię 
ale  jednak  musze pani 
złożyć życzenia z powo­
du tak wielkiego su k ­
cesu...

zam yśleniu głowę pięk­
nego „airedale-terriera"’, 
który sta le  do trzym uje  
swej pani towarzystwa
w je j  garderob ie_

Dzwonek inspicjenta.
— Pani Makowska na 

scenek..
Helena Makowska w y­

chodzi z garderoby. Od­
prowadzam ją  wzrokiem. 
Jest  zdecydowanie raso ­
wa w swoim typie jasno ­
włosej „belle femme“, o 
miękko toczonych ksz ta ł­
tach... A jak  nosi toale­
tę, jak  porusza sie — trt 
już ta specjalna wysoka 
„klasa*4 aparyc ji ,  k tórej 
ani nabyć, ani nauczyć 
sie nie można...

.1. Migowa.

Helena M a ko w ska  w  ro li ty  
lu to w e j w  o p ere tce  p . I. „K o­
b ie ta . k tó ra  w ie, czego  chce " 
g ra n e j w  Teatrze, w a rsza w  

s k i /n :  „,V m . 30".
Ziljęcin A t/, fo t. mS w iu ttM 'h t:r .

serji  W itolda Zdzitowiee 
kiego, k tóry moim wy 
silkom stworzenia czego- 
istotnego nadawa! wla 
ściwy kierunek... Wogólc 
koledzy okazywali si 
dla innie bardzo dobrzy i 
swoją życzliwością pod 
trzym ywali mnie. doda 
wali mi otuchy i odwagi. 
Albowiem, bądź co bądz. 
trzeba było odwagi, żeby 
tak zaczynać na nowo... 
Nie niani już dwudziestu 
lat... Poprawiła, posiać 
Manon ( 'a ra l i in i  „leży" 
jak  sie to mówi żargo- 
nVni zakulisowym w 
mojem usposobieniu... 
Czuje sie w tej roli d. 
skonali ', przeżywam ja 
do głąbi... Zresztą muszi 
dawać wszystko od we 
wnątrz. bo nie mam w 
tej dziedzinie ru tyny , ni' 
mogę operować zew net rz 
ną techniką...

Oczywiście, zamie­
rzą i>ani iść dalej tak 
szczęśliwie rozpoczętą 
d r o g ą ?

Rozumie sie. Myślę, 
że przecież znajdzie się 
niejedna odpowiednia dla 
mnie rola w kontedji mu 
zyeznej. Skoro pokazało 
sit;, że grać  mogę... A to 
urnie napełnia  wielką r a ­
dością...

A rtys tka  głaszcze w

Scen a  z a k in  3-go. S to ją  od  le w e j:  pp . .Jerzy M arr , M a ko w ska  
i W. S ta n iew icz .

I tak niespodziewanego, proszę szczerze powie 
dzieć... uśmiecha sii; p. Makowska. J a  sama /.reszta
nie przypuszczałam, że tak  mi sie powiedzie w roli, k tó­
ra p rzyna jm nie j  w 50 procentach polega na grze d ra m a ­
tycznej, na mówieniu prozy... To przecie mój debiut, ni­
gdy w życiu nie mówiłam na scenie... W tedy, gdy g r \  
walam w filmie, byt on jeszcze niemy, a potem kszta łc i­
łam sie na śpiewaczkę estradową, względnie operową, nie 
sądziłam jednak, że wystąpię  w roli komedjowej... Bo te 
Manon Cavallini — trzeba n ietylko wyśpiewać, ale w y­
grać, przedewszystkiem wygrać... Jestem  też /. tego wzglę­
du niesłychanie  wdzięczną dyrekcji  te a tru  „8 m. -!0“. że 
że nie zawahała sie odkryć mnie na nowo i powierzyć 
mi tak odpowiedzialną rolą...

Czy dlngo pani przygotowywała te role?
—- M iałam  około •> tygodni prób i to pracy n a jrze te l­

niejszej... Musze tu wyrazić moje pełne uznanie dla reży-

W ym sw iać Kolgei



czekoladki przeczyszczają ce

Podobno Ja.ponja zdecydowała się wystąpić z Ligi Narodów. Gdyby za­
m iar ten został w ykonany, n iew ątp liw ie  au to ry te t  Ligi ucierp ia łby  b a r ­
dzo, gdyż s trac i łaby  ona kon tak t  z liajsilniejszem mocarstwem na W scho­
dzie. Powodem tej decyzji Jap o n j i  jest  rzekoma nieustępliwość Ligi N a ­
rodów w spraw ie  M andżurji. Na zdjęciu głównodowodzący a rm ją  japońską  
gen. Yu.ji Takanam i, bada jący  sy tuac je  na froncie.

W Brukseli 20.1)0(1 kobiet urządziło pochód, k tóry przeciągał przez ulice 
(na zdjęciu), przy dźwiękach muzyk. Kobiety te protestow ały  głośnemi 
okrzykam i przeciwko nowym podatkom, k tó re  rząd belgijski zam ierza n a ­
łożyć na obywateli dla w yrów nan ia  deficytu budżetowego. K to  wie, czy 
rząd nie będzie m usia ł się cofnąć przed tym  żywiołowym sprzeciwem spo­
łeczeństwa, przeciążonego podatkam i już do ostatecznych granic.

TANIEC MIŁOŚCI I ŚMIERCI

Przed Sądem grodzkim w W arszawie s taw ała  b. nauczycielka, I rena  Ko­
walska, oskarżona o szantaż, k tóry  spowodował samobójstwo ziemianina 
z Bełdna, śp. R aw ity  Ostrowskiego. Zm arły  u trzym yw ał z Kowalską bliż­
sze stosunki i wydal na nią kilkadziesią t tysięcy złotych. Tuż przed śm ie r ­
cią złożył w Urzędzie śledczym doniesienie, że Kowalska grozi jemu i có r­
kom wypaleniem  oczu, jeśli jeszcze nie dostanie  pieniędzy. Po rozprawie, 
która  toczyła się przy drzwiach zam kniętych, sąd wydał wyrok uniew in­
niający. Na zdjęciu oskarżona z adwokatem  dr. Hofmokl-Ostrowskim.

Dnia 3 hm. około 500 bezrobotnych inteligentów, zaczęło grom adzić  się 
na Placu Trzech K rzyży  w W arszawie (na zdjęciu), aby s tam tąd  w y ru ­
szyć pod Sejm i demonstrować przeciwko projektowi ustaw y scaleniowej 
i podwyższeniu składek ubezpieczeniowych. Policja za trzym ała  d em ons tran ­
tów u wylotu ul. W iejskie j  i dopuściła do S e jm u  ty lko delegację, złożoną 
z pięciu osób, k tóra  marszałkowi Switalskiemu doręczyła odpowiedni me­
moriał,  k tóry  został sk ierowany do Komisji P racy . Spokoju nigdzie nie 
zakłócono.

Z WILNA NA PLACÓWKĘ 
DYPLOMATYCZNĄ.

ZGON NAJWIĘKSZEGO 
EPIKA ANGIELSKIEGO.Istnieje tylko jeden oryginalny preparat znany 

od kilkudziesięciu lat światowej sławy

Prosimy więc żądać w y r a ź n i e  „DARMOL14 gdyż 
preparat ten

bywa często podrabiany!
„D A R M O 1 /  josl  do tutUycin w k a /d e j  a p te c e  !

WSZECHZ WIĄZKO WE ZJEDNOCZENIE „TORGSIN* PRZEKA 
ZV PIENIEŻNE DO ZSRR. Wszyscy mogą teraz przekazywać pic 
niądze swym krewnym i znajomym, zamieszkałym w ZSRR., celem 
otrzymywaniu towarów z magazynów ,,Torgsinu“. Przekazywać 
można pieniądze w nieograniczonej ilości i wszystkim bez wyjątku 
osobom. Odbiorca przekazu może według swego upodobania zaopa­
trywać sit; w towary wysokiego gatunku po cenach b. przystępnych. 
Przekazy na ,,Torgsin“ przyjmują najpoważniejsze banki w Polsce. 
Informacje osobiście, telefonicznie lub piśmiennie po otrzymaniu 
znaczka pocztowego udziela Przedstawicielstwo Handlowe ZSRR. 
Warszawa. Koszykowa 4, tel. 0-(»G-0G. 5X

1 0
m o d n y c h
O D C IE N I
PUDEEKÓ 
OZDOBNE

T A T H Z A liSK I
PALKIEWICZ - POZNANI

1 niia 31 stycznia zmarł dolin G alsw orthy, łan 
rcat Nobla, znakomity pisarz, angielski i d ram a  
turg. Do najgłośniejszych jego dzieł należą „W y­
spa Faryzeuszów", „Saga rodu Forsy te ‘ów“ itd 
Zm arły  hyl prezydentem Pcn-Clubu.

Wojewoda wileński, p. Zygm unt Beczkowicz (ii: 
zdjęciu), został m ianow any  posłem I b  P .  w Ry­
dze. Swojego zasłużonego wojewodę, W ilno że 
gnało uroczyście, ż y c z ą c  mu powodzenia na uo 
wej placówce.

ŻADNYCH WIĘCEJ PODATKÓW! MAMY DOŚĆ LIGI NARODÓW.



KREM 
N IV E A

U

OLEJEK
M Y E A

Przed wyjściem na powietrze natrzeć dobrze twarz i ręce Kremem Nivea lub 
Olejlc iem Nivea, gdyż oba preparaty chronię cerę przed ujemnemi wpływami 
zbyt ostrego powietrza, usuwaję popękania i zaczerwienienia skóry, a cerze 
nadaję czerstwy i delikatny wyględ. Krem Nivea i O le jek  Niyea wnikaję 
łatwo w głęb skóry, ożywiają i wzmacniaję ję łak, że staje się ona odpotniejszę 
na ujemne wpływy atmosferyczne. Krem Niven Oicxjel !\*ivea są jedynemi 
na całym świecie preparatami kosmetyrznemi, które /ciwieraję Euceryt, che­
micznie najwięcej zbliżony do naturalnego tłuszczu skóry Euceryt bowiem 

działa na cerę tak nadzwyczaj skutecznie.
PEBECO Polskie Wytwory Beiersdorła, Sp. Akc., Poznań 10

W  chwili wybuchu wojny światowej, m ały  n ie ­
miecki krążownik „hunden". należący do eskadry  
oceanu Spokojnego, a zostający pod komendą ka­
pitana von Mullera, znajdował się w pobliżu 
W ladywostoka. Ścigany przez okręty  n iep rzy ja ­

cielskie. zdolal wydostać się na ocean Indyjski, 
gdzie 9 listopada 1914 r. został przez a u s t r a l i j ­
ski pancern ik  „Sydney" zaatakow any i zniszczo­
ny. w pobliżu wyspy Keeling. Obecnie po 18-tu 
praw ie  latach, załoga okrę tu  „Sydney" postano­

wiła uczcić pamięć swoich dzielnych przeciw­
ników z. „Em deun" i dlatego p rzysła ła  do Nic 
mice wieniec laurowy, zamrożony w bry le  lodu 
(na zdjęciu), k tóry  został złożony w kościele g a r ­
nizonowym w W ilhelm shafen.

PO SALWIE CIĘŻKICH GRANATÓW, 
WIENIEC LAUROWY.

Krem Nivea: Zł. o.40-2.60 
Olejek Nivea: Zł. 1 2 .- i 3.50

TAJEMNICZE 
STRZAŁY

W HOTELU.
u .  małego hoteliku na 
rue  Gapron w Paryżu  
wchodzi para. Oboje mło­
dzi i dziwnie zdenerwo­
wani. llzeczy nie m ają  
żadnych. Z am y k a ją  się 
w pokoju. Po chwili s łu ­
żba słyszy na kory tarzu , 
że ta jem n icza  para  za 
czyna coraz głośniej roz­
mawiać, a nawet k rzy ­
czeć, jak b y  miała ze solni 
jakieś porachunki do za ­
łatwienia, Zaraz  potem 
•rozlega się kilka strza 
lów rewolwerowych i 
przeraźliwy krzyk kobie­
ty. Przechodnie, zdążają 
<-y ulicą Capron, widzą, 
jak  z o tw artego  okna 
ktoś strzela. Policja usi­
łuje wkroczyć do poko­
ju, zasta je  jednak  drzwi 
zamknięte. Dopiero przy 
pomocy gazu, zdołano 
szaleńca obezwładnić. Po 
bliższem badaniu  okaza­
ło się, że jest to niejaki 
Marcel Balazin, k a ra n y  
wielokrotnie ciężkimi 
więzieniem. Popełni! on 
w osta tn ie j  chwili sam o­
bójstwo i zabrał ze sobą 
do grobu ta jem nicę swej 
śmierci. Jego  przy jac ió ł­
ka (na zdjęciu). E m m a 
Cuincr, także nie wie, co 
było powodem szaleńcze­
go kroku je j  am anta . 
Wszystko wskazuje jed ­
nak na to, że w m ałym  
hoteliku francuskim  ro­
zegra! się jeszcze jeden 
d ram at zazdrości.



w ubiegłym  tygodniu rozpoczęły się w Za- 
kopanem pierwsze zimowe igrzyska światowego 
związku „M akkabi". N ieprzychylna pogoda 
i silna odwilż spraw iła, że wielka ta impreza 
nie m iała niestety norm alnego przebiegu.

Niemniej jednak „M akkabiada" była duża. 
dem onstracją ruchu sportowego wśród młodzie­

ży żydowskiej, świadcząc, 
że sport — jako doniosły 

czynnik wychowania fi­
zycznego jest przez 

tę młodzież odpo- 
j&g, wiednio trakto-

•Cf Bj wany, należy-

UZ ty c h  d n ia ch  o d b y ta  s ię  w  Z a k o p a n e m  M a k -  
k a b ia d a  z im o w a , k tó r a  z g r o m a d z iła  ż y d o w s k ic h  
z a w o d n ik ó w  z  c a ł e g o  ś w i a t a ,  o ra z  o g ro m n e  
t łu m y  p u b l ic z n o ś c i .  N a  z d ję c iu  t r y b u n y ,  w y p e ł ­
n io n e  d o  o s ta tn ie g o  m ie js c a  n a  w ie lk im  s ta d jo n ie .

Z n a n y  n a rc ia rz M iicken b ru n n , p o c h o d zą c y  z P o l­
sk i, k tó r y  obecn ie  m ie szk a  w  S zw a jc a r ji,  zd o ­

b y ł  c zw a rte  m ie jsce  w  b iegu  na tti km .

D efilada narc iarek .

eie propagow any i um iejętnie wykorzy­
stany. Faktem  jest, że żydowskie społe­
czeństwo odniosło już z ruchu sportowe­
go niezwykłe korzyści. Sport w yciągnął 
prawdziwe tłum y niedorozwiniętych fizy­
cznie ludzi z pomruków „ghetta" i nauczył 
icli cieszyć sit; zdrowiem, słońcem i powie­
trzem.

Zimowa „M akkabiada" nie była imprezą 
łatw ą do zorganizowania, gdyż wym agała roz­
ległego apara tu  technicznego we wszystkich 
gałęziach sportu. Uwzględnione zostało na r­
ciarstwo, hokej na lodzie, łyżwiarstwo, oraz za­
wody saneczkowe, a więc właściwie wszystkie 
gatunki śnieżnego i lodowego sportu.

.Jakkolwiek złe warunki śnieżne wpłynęły na

Biegi narciarskie, .odbywające się w bardzo 
trudnych warunkach śnieżnych, w ym agały od 
zawodników nielada wytrzym ałości, której dali 
dowód, osiągając stosunkowo dobre rezultaty; 
Niełatwe były do przeprowadzenia imprezy ho­
kejowe, łyżw iarskie i saneczkarskie.

Ostatecznie jednak w „M akkabiadzie" cho­
dziło nietylko o jak  najlepsze 

wyniki sportowe, ale przede 
wszystkiem o skuteczną ak 

propagandową na 
rzecz wychowania fi- 

zyezn. wśród żydów. 
ł Ta akcja powiodła

. t B M L  * r'- się w całej pet 
; - "i o rga ni za-

-0 torom .
(f.)
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Z a w o d n ik  W a h r e n h a u p t  (P o lska ), p r z y s z e d ł  
p ie r w szy  do m e ty  w  b ieg u  na 18 k m , w  cza sie  '  

208,4!) g o d z., b iją c  44 za w o d n ikó w .

I .  S zw a rzb a r tó w n a  (Z a ko p a n e ), k to  **obył*  p ie rw sze  m ie jsce  w  b ie ­
gu p a ń  , S k " ‘-

obniżenie sportowego poziomu „Makkn- 
biady“, to jednak spełniła ta impreza du- 
! rolę, ściągając do Zakopanego, nowe, 
'znające jeszcze tej miejscowości, sfery 

dzi. Mogli się oni zapoznać z urokiem T atr 
i z pięknym  sportem, którego pozostaną już 

zwolennikami. Dlatego też „M akkabiada" m iała 
duże znaczenie propagandowe tak w k raju , jak 
też poczęśei zagranicą.

Z poszczególnych punktów program u in tere­
sująco wypadł sam początek „M akkabiady", 
w postaci defilady zawodników, na szczelnie 
wypełnionym wielkim stadjonie. Tłum młodych 
sportowców dowodził, że ruch wychowania fi­
zycznego wśród mas żydowskich jest w znacz­
nym stopniu ruchem powszechnym.

D efilada  n a rc ia rzy  p rze d  
ro zp o częc iem  ig rzy sk .

W szy  s t  k it’ zd jęc iu  A g . fo t . „Św iartow idu '



a  łerctz oddają ska  z a n e g o  w  r ę c e  fe a ia
T łu m y B e r liń c zy k ó w  w iw a tu ją  
na cześć  H itle ra , w  ch w ili, g d y  
opu szcza  on h o te l K a ise rh o f,  
ju ż  p o  n o m in a cji na kan clerza  

R ze szy . scheri.

demagogie, aniżeli wric 
lać w życie fań.tastyrz 
ne i uiedowarzone pomy 
sly. N om inacja  więc H i­
tlera, to początek jego 
końca, to jego egzekucja 
moralna, to pozbawienie 
go tych  walorów, które 
(najłatwiej n a ra s ta ją  na 
gorzkim chlebie opozy­
cji, a tak  prądko m a rn ie ­
ją  na fotelach ministe 
r ja lnych , to także w yda­
nie narodu niemieckiego 
w rece człowieka, k tóry  
pomimo swoich n a j lep ­
szych chęci poprowadzi 
go do nowych kląsk i 
rozczarowań. Ju ż  raz bo 
wiem w 1918 r. Niemcy 
zostali s traszliw ie u ka­
ra n i  za oddanie sie w 
sfużbe obłędnemu nacjo­
nalizmowi. Dziś niena li­
czeni tam doświadcze­
niem, znowu głową schy­
la ją  pod topór katowski.

Polska w sparta  o swo­
je  prawo i bagnety , p a ­
trzy ze spokojem na to 
wszystko. Niech sobie 
rządzi Hitler! Za silni 
jesteśmy, aby sie tein 
martwić. Kuni.

i* ' *•' ■ -
' ...............

P re zy d en t R ze szy  n iem ie ck ie j m a rsza łe k  oon H in d en b u rg  
(n a  zd jęc iu ), d o p ro w a d z ił  do  s k u tk u  p o łą czen ie  w s z y s t ­
k ic h  iy w io łó w  n a c jo n a lis tyc zn y ch  i za c h o w a w c zy ch . W y­

ra zem  tego  p o łą czen ia  je s t  g a b in e t H itlera  i Ra p en  a.

vj est w Niemczech zwyczaj, że do skazańca już na 
miejscu egzekucji p ro k u ra to r  po odczytaniu w yro ­
ku śmierci, w ypow iada sak ram en ta ln e  słowa: A te­
raz oddaje  skazanego w rece kata.

W  podobnie brzm iących słowach wypowiedziała 
Nemezis dziejowa swój wyrok przed kilku dniami 
pod adresem Rzeszy niemieckiej i obecnego w y ra ­
ziciela je j  idei Adolfa H itlera . Młody ten, bo liezą- 
czy zaledwie 43 la t  „self-made-man“, k tó ry  z m alarza 
pokojowego doszedł do stolca kanclerskiego, dorwał 
sie nareszcie do władzy, o co tak  konsekwentnie 
walczył od 1922 r. Niemcy wtedy po przegranej w oj­
nie by ły  złam ane i upokorzone i pod przewodnictwem 
S tresem anna  prow adziły  t. zw. polityką „wypełnie­
nia i pojednania", płacąc solidnie kon trybuc je  wo­
jenne  i poddając sie l>od d y k ta t  zwycięskiej koali­
cji. Pierwsze skrzypce w polityce grali w tedy  d e ­
mokraci i socjaliści. N acjonaliści zaś wszelkiego a u ­
to ram entu  z n a tu ry  rzeczy siedzieli cicho, ja k  mysz 
pod miotłą, nie chcąc, aby rozgoryczenie ogółu kie­

rowało sie przeciwko nich, jako  głównym sp raw cą  
wojny i związanej z nią kląski.

I wtedy to, w tych najcięższych i zda sią bezna­
dziejnych dla Niemiec czasach, w ystąpił  na  wido- 
wnią n ieznany nikomu Hitler,  przybysz z A ustr ji ,  
k tó ry  obywatelstwo niemieckie zdobył sobie na  p o ­
lach bitew, gdzie walczył jako  ochotnik w wojsku 
bawarskiem  i zdobył krzyż żelazny I i I I  klasy. 
H it le r  zaapelował przedewszystkiem do am bicji po­
konanego narodu. Rzucił hasło: „Deutschland erwa- 
ehe, es kommt d e r  Tag der Rache“ (Niemcy zbudź­
cie sią, przyjdzie dzień zemsty). Hasło to ogarnąto 
jak  płomień, całe Niemcy. P ro g ram  bowiem H itle ra  
przeciwstawiał sią z ca łą  stanowczością trak ta tow i 
wersalskiemu i streszczał sią w żądaniu zwrotu 
wszystkich „zabranych" Niemcom ziem (Pomorze. 
Śląsk, Alzacja, L otaryngja) ,  n iepłacenia odszkodo­
wań wojennych, dozbrojenia, zwrotu kolonij, zrzu­
cenia odpowiedzialności za wybuch w ojny itd.

Si(v H itle ra  rosły. Nadszedł wreszcie moment, kie­

dy nawet m arszałek  Hindeaiburg musiał uznać, że 
dem okratyczny  gabinet centrowca B ru n n in g a  nie 
rep rezentu je  właściwie nikogo i powołać na premje- 
ra przedstawiciela junk rów  — von Papena. Nawet 
jednak  tak  zręcznemu politykowi, jak  Papenowi, 
trudno  było rządzić, nie m ając  za sobą żadnej w ięk­
szości, a przeciwko sobie jedenastom iljonow ą masą 
zwolenników Hitlera  i pieciomiljonową kom uni­
stów, nie licząc socjalistów i innych malkontentów. 
T rzym ał sią wiąc von Papen  tylko au to ry te tem  p re ­
zydenta H indenburga , który, jak  dotąd, konsekwen­
tnie odsuwał H itlera  od władzy, s ta rłszy  sią z nim 
dw ukro tn ie  w wyborach prezydenckich.

Wreszcie jednak  i H in d en b u rg  uznał, że w Niem­
czech przeciwko Hitlerowi rządzić nie można i po 
niespodziewanej dym isji  gen. Schleichera, wbrew 
wszelkim oczekiwaniom, oddal mu urząd kanclerski.

A oddał także w rące kata . Nic bowiem tak  po li ty ­
ków nie kończy, jak  rządy. Łatw ie j jest  bowiem 
obiecywać, aniżeli do trzym yw ać słowa. Łatwiej siać

Ił' g ab inec ie  H itlera  zn a la z ł  
się  ta k ie  dr. A lfre d  H ugen-  
berg, p rzyw ó d c a  J u n k r ó w  

n iem ieck ich .

A d o lf  H itler, dow ódca  b ru n a tn y ch  ko szu l, ka n c lerz  R ze szy  
n iem ieck ie j. P ie rw szem  je g o  za r zą d ze n ie m  było  ro zw ią ­

za n ie  R eichstagu .

P o jednan ie , ja k ie  n a s tą p iło  p o m ię d z y  p re zy d e n te m  H in d e n b u ry ie m  a H itle rem , zo s ta ło  p r z y ję te  z  n iek ła m a n ą  radością  
p rz e z  t łu m y  H itlerow ców , k tó re  p re zy d e n to w i H in d e n b u rg o w i u r z ą d z i ły  o w a c ję  (na  zd jęc iu ). W  o k n ie  na p ie rw sze m

p ię tr z e  w id o czn y  p re zy d e n t H in denburg .
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NIEDŹWIEDZIE BERNEŃSKIE

O y ó tn y  w id o k  H enia , s to licy  S zw a jc a r ji.

W esoto b a ra szk u ją c e  n ied źw ied zie , h o d o w a n i• p r ze z  m ia sto  Herno //■ S zw a jc a r ji.

H e r b e m  m iasta  Berna, stolicy Sy.wa.icar.ji i ca 
lego kantonu, jest niedźwiedź b runa tny . Wiąże sią 
z tem s ta ra  h is torja ,  s ięgająca  X 11 wieku. W e­
dług  legendy szw ajcarskiej Berthold de Zaehrin- 
gen, założyciel m iasta , obiecał, że nazwie je  imie­
niem pierwszego zwierzęcia, k tóre  przekroczy m ur 
obronny. S tworzeniem tem był niedźwiedź, k tó re ­
go książę ów ubił pod ni uranii fo r ty f ikacy j ,  wo­
bec czego miasto o trzym ało  nazwę B ern  od nie­
mieckiego słowa Bar. Je s t  to jednak  ty lko legen­
da, gdyż pochodzenie B erna  sięga znacznie d a ­
wniejszych czasów. Przed  paru  la ty dokonano od­
krycia. świadczącego, że kult. dla niedźwiedzi s ię­
gał aż epoki celtyckiej. W ykopano mianowicie 
w pobliżu m iasta  rzeźbą w bronzie, p rzedstaw ia­
jącą g ru p ę  niedźwiedzi z napisem, oznaczającym 
w jeżyku celtyckim nazwą niedźwiedzia.

Ten s ta ro d aw n y  kult Berneńczyków dla nie­
dźwiedzi przetrwał tyle wieków i przechował sią 
do dnia dzisiejszego. Jed n ą  ze s ta łych  a t rak cy j  
Berna jest fosa z niedźwiedziami, t. zw. Baren- 
grube, gdzie na koszt państw a żyją  b ru n a tn e  n ie­
dźwiedzie. Mają one dwa obszerne kam ienne 
ocembrowania, tak, że mogą poruszać sią swo­
bodnie, nie w yrządzając ludziom krzywdy. Zda­
rzało sią natom iast już  k ilkakrotnie , że ktoś w no­
cy lub po p ijanem u wpadł do fosy. k tóra  od ulicy 
otoczona jest  jedyn ie  niską kam ienną b a lu s t ra ­

dą i złe zwierzęta rozerwały nieszczęśliwego na 
sztuki.

Od wieku przeszło żyje tu i rozmnaża sią ta s a ­
ma fam ilia  niedźwiedzia. Obecnie jest ich 8 sztuk. 
W jednem, większem ocembrowaniu, przez pól 
przedzielonym, z n a jd u ją  sią po jednej s tron ie  dwa 
s ta re  ogromne okazy, z d rug ie j  ó młodych. W dru- 
giem owalnem ogrodzeniu kam iennem  jest  jeden 
okaz niedźwiedzia czarnego. W podłogą powbijane 
są wysokie drzewa, po k tórych zwierzęta te wspi­
n a ją  sią zręcznie, oraz s tudzienka z wodą do p i­
cia. Ulubionym przysm akiem  niedźwiedzi jest su 
rowa marchew, k tórą  sprzeda ją  obok. Grom ady 
ciekawych otoczają sta le  o ry g in a ln ą  „klatką", 
rzuca jąc  ulubieńcom m archew, którą  one łapią

zręcznie, „służąc" i „prosząc" przedniemi łapami 
i w suw ają  ze smakiem razem z nacią. Urodzone 

i wychowane w swojej „Grube", nie odczuwają 
zbytnio  niewoli, a pociesznymi skokami i minami 
bawią licznie grom adzącą  sią publiczność.

Osada niedźwiedzi zna jdu je  sią u wylotu s ta ­
rego m iasta  w pobliżu rzeki A ar i jednego z sze­
ściu potężnych mostów Xydeck-Briicke. W parą  
m inut s tam tąd  osiąga sią malownicze wzgórze, 
skąd piękny widok na stolicą Szwajcarji ,  zam ­
kn ię tą  w pętli A aru  i połączoną z przeeiw logiem i 
brzegami śmiatemi lukami mostów. Xad skupio­
ne ciasne miasto s trze la ją  wyniosłe wieże kościo­
łów, a  tło stanowi daleki, biały od zimowych śn ie­
gów łańcuch Alp. . .. .Marja Sandoz.

( 'z a m y  n ied źw ie d ź  
b ern eń sk i.



P R A S Y  W  K R A K O W I E .

Dorocznym zwyczajem odbył sią w dniu 1 I). m. w salach Starego 
T ea tru  w Krakowie R eprezentacy jny  Bal P rasy , będący zawsze punktem 
ku lm inacy jnym  karn aw ału  krakowskiego. Zgromadził 011 n ietylko n a j ­
wybitn iejszych przedstawicieli społeczeństwa krakowskiego, ale i wiele 
osobistości z okolic. Na naszem zdjąciu, p rzedstaw iającem  swobodne ze­
b ran ie  podczas przerwy w tańcach są: pp. prez. Prażm owska, gen. Mon 
dowa, prezydent 111. Belina-Prażmowski, gen. Mond, wicewoj. dr. Bilek. 
dyr. te a tru  Osterwa, prezes S yn d y k a tu  Dzień. dr. F lach  i in.

P O L O W A N I E  N A  K R O K O D Y L E .

W tych dniach zakończył sią w K rakow ie 9-dniowy kurs  polonistów, 
zorganizowany przez M inisterstwo W. R. i O. P. dla nauczycieli szkól 
średnich okręgu krakowskiego, pod przewodnictwem d ra  Szyszkowskiego 
.i dra Saloniego. W ykłady instruk to rsk ie  wygłosili przedstawiciele Mi­
n isterstw a W. 11. i O. P., puczem odbyły sią lekcje pokazowe. Na zdjąciu 
uczestnicy kursu, zebrani w sali g im nazjum  im. Nowodworskiego, z pp. 
drem  Szyszkowskim (x) i drern Salonim (xx).

C Z E G O S I E N I E  R O B I  DLAC

Zc wszystkich państw na świecie, Anglja ponosi największe ciężary dla 
złagodzenia doli bezrobotnych, w ypłacając  im względnie duże zasiłki 
i o rgan izu jąc  dla nich pomoc opalową, odzieżową itd. Sum y idące na ten 
cel idą w m ilja rdy , albowiem bezrobotnych w Anglji jest dwa i pół mi- 
Ijona. Na zdjąciu b u rm is trz  m. B arnes  w Anglji,  o tw iera jący  p ro p a g a n ­
dowy pochód na rzecz bezrobotnych. W pochodzie tym  szły słonie, nio­
sąc na grzbiecie p łach ty  z nap isam i: „dawajcie pieniądzee na roboty pm 
bliozne".

J A Z D A  POLSKA. N A J LE P S Z A  NA ŚW IE C IE

C hlubą naszej a rm ji jest kaw aler ja ,  która będąc spadkobierczynią  da 
wnej, okry te j  chwałą w o jen n ą  jazdy polskiej, k tóra  zasłynęła pod G ru n ­
waldem, K irchholm em , W iedniem i Sam osierrą ,  s ta ra  sią te t radyc je  d a ­
lej kontynuować. Nie przychodzi to je j  trudno, bo każdy Polak jest u ro­
dzonym jeźdźcom, a m a te r ja ł  koński też m am y pierwszorzędny. S tąd  też 
jeźdźcy polscy za jm u ją  zwykle czołowe miejsca na międzynarodowych 
konkursach  hippicznych. Na zdjęciu uczestnicy konkursu  hippicznego 
treningowego, zorganizowanego w tych dniach przez 1-szy pulfc Szwole­
żerów w W arszawie. Na 22 uczestników przeszli czysto p a r  cour pp. .Ta- 
roszewiczowa i por. Krnszczrwski (na lewo na koniach).

Zapotrzebowanie na skóry olbrzymich gadów i jaszczurek, a także węży 
egzotycznych, w zrasta  z roku na rok. W szechwładna 'uoda każe bowiem 
pięknym paniom  nosić torebki i pantofelki koniecznie z ka jm ana , albo 
pytona. To też w k ra jach  trop ikalnych  poluje się zawzięcie na k roko­
dyle i inne gady, tępiąc je  na najrozm aitsze  sposoby. N ajwięcej ich g i­
nie od kul karabinow ych. Krokodyle poławia się także na specjalnego 
rodzaju  wędki, złożone z łańcucha, przymocowanego do pnia i potężnego 
haka, na k tóry  nabija  sic przynętę. Na zdjęciu polowanie, złowionego 
na taką  wędkę krokodyla.

W koksowni „W olfgang" w Rudzie  (na zdjęciu), leżącej tuż nud g r a ­
nicą niemiecką, a będącej własnością hr. Ballestróm a, nas tąp iła  w hali 
maszyn z n iewyjaśn ionej przyczyny eksplozja, k tóra  zniszczyła trzy  tur- 
bossaeze, zdemolowała dach i zran iła  lekko trzech robotników. Jak«przy  
puszczają, powodem k a tas tro fy  było krótkie  spięcie. Fot. Cz. iin tk n  K i to w in
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P o r ta l c e rk w i św . T ró jcy  w  P o cza jo w ie .

ę  zem dla m uzułm anów  jest  Mekka, ku k tórej zw racają  
sie n ieustannie  myślam i i spojrzeniam i, tern samem nie­
mal dla ludu wołyńskiego jest  Poczajów. Przez rok cały 
niemal c iągną  d lug iem i korowodami ku Poczajowi t łum y 
mezczyzn i kobiet z całego W ołyn ia  i Polesia. Idą c ierp li­
wie z najodleglejszych s tron  nie zważając na deszcze, w ia­
try , spiekotą. Mają ja k iś  przedziwny ogień i zapał w o- 
czach, sunąc tak ku wysoko położonemu na szczycie wzgó­
rza s łynnem u  klasztorowi.

Od szeregu lat. ba wieków nawet jest  tak samo. Ongiś 
pielgrzym owano do mieszczącego sie tu k lasztoru  unickie- 

zakonu liazyljanów , później dopiero po przem ienieniu 
na k lasz tor  prawosławny, Poczajów sta ł  sie cen trum  p ra ­
wosławia polskiego Wołynia.

Zaiste niezwykle ciekawą przeszłością, w yróżnia jącą  go 
z pośród innych kresowych miejscowości, może poszczycić 
sie Poczajów. Założona bowiem zosta ła  w X III  wieku k a ­
pliczka zakonników regu ły  św. B azylego w tern samem 
miejscu, w k tórem  do dziś dn ia  mieszczą sie zabudowania 
klasztorne. Kapliczka mieściła sie w pieczarze, w której 
znajdował sie ślad stopy na kam ieniu . Według podania 
miał być to ślad stopki NM P„ która  ukazała  sie jednem u 
z zakonników, zostawiając jako  widomy znak ów ślad stop­
ki na kam ieniu. Późniejsze jednak  badania  stwierdziły , że 
ślad tej stopki jest w rzeczywistości kam ieniem  g ran icz ­
nym (opola) przedchrześcijańskich Słowian. W wiekach 
późniejszych nad kapliczka  w grocie w ybudow ana została 
cerkiew pod wezwaniem W niebowstąpienia  Matki Boskiej.

Pierwszą wzmiankę h istoryczną o Poczajowie przynosi 
nam  list Zygm unta  I z roku 1527, sk ierow any do s ta ros ty  
krzemienieckiego z upomnieniem, aby ten ostatni nie m ie­
szał sie do ja rm ark ó w  i nie pobierał danin  z ja rm ark ó w  
odbyw ających  sie w Poczajowie.

Miejscem odpustowem słynącem z wielu cudów stal sie 
Poczajów z chwilą, gdy żona jednego z. właścicieli Pncza- 
jowa, Anna Gojska, o trzym ała  w r. 1553 od jadącego z Ca- 
rogrodu m etropolity  greckiego Neofity, obrazek wielkości 
ćwiartk i papieru , w yobrażający Matkę Boską z Panem 
Jezusem. Całości obrazku dopełniały  wizerunki siedmiu 
świętych i napisy w jeżyku słowiańskim. Anna Gojska 
złożyła ten obrazek w cerkwi klasztornej, k tó ra  od tego 
czasu poczęta słynąć  rozm aitem i cudami. Z rąk  Gojskich 
Poczajów przechodzi na własność Firlejów, przyczem w r. 

473.0 klasztor za jm u ją  uniccy B azyljan ie  i odtąd w Pocza­
jowie iV.’.?ścić sie poczęła siedziba p ro toa rch im adry ty  (pro­
wincjała) prowincji polskiej. W połowie X V III  stulecia 
słynny a w an tu rn ik  Michał Potocki, p rag n ąc  odpokutować 
za liczne swoje winy, wybudował w Poczajowie v/.>par.ialy 
kościół i klasztor.

I już w 1771 r. obraz cudowny został uv.iioszezony w no­
wej kaplicy, w ybudowanej z drzewa przez kom endanta  
twierdzy kamienieckiej de W ittego, biskup Inek: Luhie- 
niecki dokonał uroczystej koronacji obrazu. Kolejno Po­
czajów stanowi dziedzictwo Wiśniowieckich wraz z pobli­
skim Wiśniowcem, potem przechodzi na własność Radzi­
wiłłów, wreszcie s ta je  sie własnością starosty  łęczyckiego 
J a n a  Tarnowskiego.

Po ukazie z r. 1832 zwinięto urząd prowincjałów, w rok 
później rozwiązano zakon, przekazując klasztor i cały m a­
ją tek  rządowi rosyjskiem u, który niebawem osadził w Po- 
czajowie duchowieństwo prawosławne. W okresie tym  do­
budowano szereg budowli o charak te rze  b izantyjskim , na­
dając  całokształtowi w ybitne  piętno rosyjskie. Odtąd Po­
czajów stal sie centrum  p ropagandy  i działalności niszczy­
cielskiej, skierowanej ku w szystkiemu co miało wspólnego 
z polskością.

Działalność Poezajowa nietylko m ia ła  znaczenie, jako  
miejsca odpustowego ludu wołyńskiego, lecz również jako 
ośrodka k u l tu ra lnego  na wschodnich rubieżach. Tu bo­
wiem mieściła sie założona w 1(>1S r. d ru k a rn ia ,  gdzie d ru ­
kowano szereg dziel tak re lig ijnych , jak  i świeckich, wśród 
nich pierwszem dzieleni była mowa M a \y m a  Greka.

■y krętą, w ijącą sie wśród wzgórz Szw ajearji  W ołyń­
skiej, drogą  podjeżdżamy ku Poczajowi, z daleka już wi­
dzimy dobrze wysoko położony klasztor, jaśn ie jący  olśnie­
w ającą białością murów i b izan ty jsk ich  kopni cerkwi. 
Przez branie, uwieńczoną s ta rodaw nym  obrazem dosta je ­
my sie w obręb zabudowań klasztornych, podbijających 
swym ogromem i wspaniałością. Wśród nich najokazalej 
przedstawia się główna cerkiew z cudownym  obrazem, o- 
zdobiona m alowidłam i i wotami. Z ta ra su  tej cerkwi roz­
lega sie przepiękny widok, a gdzieś daleko siniejąc mitry 
k lasztoru  wr Podkam ieniu . leżącego już  w „A ustrji" , jak  
jeszcze do dziś dnia mówią wołyńscy „diad‘kowie“ w wy­
płowiałych „fu rażerkach"  na głowach.

W ysokie dzwonnice, ban iaste  kopuły, cerkiew świętej 
T ró jcy  w yk ładana  nazew nątrz  przedziwną wschodnią mo­
zaika, wraz z tłum am i długowłosych prawosławnych za­
konników dopełn ia ją  egzotycznej całości. Wschód repre- , 
zen tu ją  również zastępy żebraków, żebraezek, kalek i m u ­
zykantów odbyw ających w tein odpustowem miejscu swo­
je w alne zjazdy.

Ślepi l irn icy  ostatni bardowie m inionych lat. ry w a li­
zu ją  z żebrakam i g ra jącym i na nowoczesnych ..harmosz­
kach". A nad wszystkiem góru je  rozgwar t łumu i w ykrzy ­
kiwali i a  przek u 11 u i ów.

Poczajów należy do miejscowości, które niewątpliwie 
warto  zobaczyć, choćby ze wzgledti na  egzotyczne o- 
toczeuie. nie mówiąc już  o ciekawych ma te r  ja  łach dla m a­
larza, czy a r ty s ty  fo tografa . Jes t  to bowiem jak b y  rezer­
wat rosyjsko.śei, k tóry  jak  narazić  p rzynajm nie j,  mało 
s trac ił  ze swego specyficznego wschodniego kolorytu.

F ottttfra fjc FrliJuui H aczeum kieyo  * Z. S . H. T irów .

%
■



R A K IE T O W A  POCZTA. 0<]
daw na już usiłowano przesyłać 
listy w specjalnych pociskach, 
w ystrzelanych przez moździerze. 
Obecnie próby tego rodzaju pod 
ję to i>od Wiedniem, zamiast jed- 
nu k arm at,  użyto rak ie ty  w ybu­
chowej (na zdjęciu), k tóra  osiąga 
początkową szybkość 200 km. Mo 
że więc niebawem listy  ekspress 
będziemy wysyłać drogą  powie­
trzną, via stratosiiera.

T he N ew  Y ork T iw cs.

A  MY SO B IE  NA SŁONECZKU. Cierpliwości, jeszcze cztery miesiące, a ożywią *.\;'p laże  w W arszawie, K r a ­
kowie i Gdyni. N arazie  jednak  kąpać  się można tylko naF lo rydz ie  i ewentual.y.y w Cannes (na zdjęciu) na Ri­

wierze f ra n c u ­
skiej. Mowa 
tu oczywiście 
o norm alnej 
kąpieli, dla u 
m atorów spe­
cjalnych d re ­
szczy przyrę- 
hle W isły i 
B a ł t y k u  są 
przez całą zi­
mę otwarte.
T/i,’ /V. Y. T im es .

NA OJCZYZNY ŁONO. Do Rygi po 
wrócił b iskup Sloskan (na zdjęciu), który 
blisko 10 lat spędził w więzieniach so­
wieckich. Pow itanie  jego na gran icy  ło­
tewskiej zamieniło się w olbrzymią ma 
n ifestaeję uczuć narodowych i re l ig i j ­
nych, oraz hołd całego narodu łotewskie­
go dla kapłana, który nie dał się złamać 
i z taką  godnością bronił wiary.

K e y s ło n e  — B erlin .

Jeszcze jed en  w ięcej ....................
Współczesne i wszechstronnie obmyślone urządzenie 
techniczne do wytwarzania Aspiriny daje rękojmią stale 
jednakowo dobrego wykonania. Prócz tego pobierane
są z fabryki próby, które poddaje się badaniu co do 

i trwałości, wagi,skuteczności i dobrej tolerancji preparaiu.
1 Aspirina istnieje tylko jednał Do nabycia w aptekach.

mieć u siebie choć jednego wesołego gościa, który 
nie jęczał i nie narzekał ustawicznie, jak  inni.

Cbeepna sypialnia.
A ugustyn  zatem topił w winie swe zgryzoty i ró ­

wnocześnie szukał w piwie pociechy.
Gdy noc zapadła, podniósł się i ruszył, kompletnie 

zalany, do domu.
Zupełnie nie mogąc się zorjentować wśród przecz­

nic, biegających mu przed oczami, puścił się niepe 
wnie w pierwszą lepszą drogę, potykał się po jak ichś 
ulicach. Powietrze nocne zamąciło mu resztę św ia­
domości.

Szedł w błogo-śnie, zataczając się na wszystkie 
s trony  i nucąc sobie ulubioną piosneczkę:

Ach, mój mity A ugustynku  
Los ciężki, trzos pusty, 
ach, mój miły A ugustynku. 
już niema nic

Postępował chwiejnym krokiem, tłumacząc sobie, 
żaląc się przed sobą i wkólko powtarzając, 
w tarza jąe :

Ach. mój miły A ugustynku  
już niema nic —

Nagle uczuł, że ziemia usuwa mu się z pod nóg...
Spadł gdzieś głęboko, uczuł się na jak iem ś dosyć 

miękkiern posłaniu i zasnął smacznie, nie troszcząc 
się już  o nic.

Kiedy go zimny brzask ranny  ze snu wytrącił, po 
znal, że leży w grobie zm arłych na dżumę, w głębo­
kim dole, jeszcze nie zasypanym , poza mitrami mia-
St H.

Podczas jego snu narzucono na niego nowe ciała.
W ygram olił się z pod nich i zaczął wrzeszczeć na 

całe gardło.
Działo się to daleko od bram miejskich, jednak 

wrzask wesołego A ugusta  rozlegał się tak przeraźli­
wie, że g rabarze  usłyszeli go i wyciągnęli z okro 
pnej sypialni.

Śpiewający sewizdrzał.
Możnaby sądzić, że Augustyn zaraził się i umarł 

na dżumę. Ale. gdzie tam. Drzemka wśród trupów 
ne zaszkodziła nic jego końskiemu zdrowiu.

Opowiadał o swojej przygodzie zawsze z roze 
unianą  gębą. Współczucie słuchaczy przynosiło mu 
znaczne zyski.

A ugustyn przeżył czas dżumy w wesolem uspo­
sobieniu, nie znal m ia ry  w piciu, jak  dawniej,  a 
iiedy zaraza minęła, znowu śpiewał Wiedniowi po-
•eszno piosenki. . . . . . .  . .Ludwi k  Swiezawski.

K t ó ż  nie zna na jpopu larn ie jsze j  wiedeńskiej pio­
senki: „Ach, mój miły Augustynku..." („Ach, ntein 
łieber Augustin...").

Twórca je j  i kompozytor był pierwszym  piosenka­
rzem Wiednia. Śpiewak ulicy, wesoły Augustynek.

Mało się wie o nim. W  jednej s ta re j  kronice jest 
wzmianką, że przyszedł na świat, jako  syn  re s tau ­
ratora . W W iedniu w 1643 r.

R es lau a rc ja  na H im m elgasse  .gdzie się urodził, 
zadecydowała o jego zawodzie.

M aksym iljan  A ugust  żył w wielkiej biedzie. To mu 
jednak  nie przeszkadzało mieć najlepszy pod słoń­
cem hum or. Przyzwyczaiwszy się do próżniactwa, 
obrał sobie zajęcie włóczącego się m uzykan ta ,  wolał 
to, aniżeli zarabiać na chleb zw yczajną pracą.

Z dużą kobzą, wieczorami obchodził gospody i tu 
gada ł  dowcipy i śpiewał piosenki mieszczuchom, 
którzy po m ałych  troskach dnia szukali odpoczynku 
i zabawy.

A ugust w swoisty sposób spraw ow ał urząd m uzy­
kusa. Robił spostrzeżenia, korzysta ł  z w łasnych p rze­
żyć i to uk ładał w rymy. Żart już tam  był sam z sie­
bie, podłożył jeszcze jak ąś  popu larną  melodję i pio­
senka by ła  gotowa.

Pam ięć  m iał doskonalą, szedł zatem między we­
sołą pubilkę, a n iedługo potem cały  W iedeń śpiewni 
nową piosenkę sowizdrzała.

Śpiewał ją  przez kilka wieków.

P io s e n h a  wiedeńska.
Augustyn, p radziadek wszystkich ulicznych śpie­

waków w W iedniu, wkrótce stał się ulubieńcem 
miasta.

Bywało, że n ieraz  wszczynały się b i ja tyk i  na jego 
produkcjach, bo k n a jp y  przepełnione gośćmi, nie 
mogły pomieścić nap ływ ających  tłumów.

Największe zadowolenie ogarn ia ło  szczebiotliwe 
Wiedenki, młódź chętną  do śpiewu i spoconych bi- 
boszów, gdy A ugustyn  zaśpiewał ich ulubioną pio 
serikę:

Ach, mój m iły  A ugustynku, 
jesteś chwat, pij sto lat, 
ach, mój miły A ugustynku  
jestem  ci rad...

Podchw ytyw ano słowa i za chwilę cała  sala r y ­
czała i trzęsła się od śpiewu.

Ach, mój miły Augustynku...

Gdzie się ty lko  zjawił, zaraz go zapraszano, śm ia­
no się do niego i częstowano go.

Ach, mój miły A ugus tynku  
jestem ci rad.

„ P c d  c z e r w o n y m  d a s z k i e m ' * .
Wesoły A ugustynek  nie lubiał przychodzić często 

w to sarno miejsce. Żartował codziennie w innej go­
spodzie. W łaściw ie były to zwyczajne piwiarnie.

P an  K onrad  U lrich  P u ffau ,  właściciel s łynne j p i­
wiarni „pod czerwonym daszkiem", zdołał dłużej za­
trzym ać u siebie wagabundę.

Użył szczwanycli pochlebstw i wetknął mu w łapę 
gotówkę, obowiązując się powtarzać to stale. August 
g ryw ał u niego dwa razy  na tydzień.

Szczodrość gospodarza w yw ierała  wpływ na we­
sołe usposobienie piosenkarza, który potra f i ł  sobie 
tak  dogodzić, że dopiero przy usłużnej pomocy zna­
jomych docierał do mieszkania.

W ten sposób sumka, k tó rą  go gospodarz t r a k to ­
wał. nie rozpraszała się, lecz w raca ła  bez szkody do 
pękate j sakiewki opasłego piwiarza.

W raca ła  prędzej, niż A ugustyn  do domu.

T r w o g a  w e  W i e d n i a .
Nadszedł nieszczęsny rok 1676 i przyniósł do W ie­

dnia zarazę.
Kto ty lko mógł, opuszczał cesarskie miasto.
W trzech miesiącach padło na dżumę tysiące lu ­

dzi. Bogaci i biedni, wielcy i mali.
Kaznodzieja z kościoła św. K lary , ojciec A b rah am  

powiedział, że m iasto  podobne jest do domu żałoby, 
albo do cmentarza.

Komu się wtedy chciało myśleć o wesołym A u g u ­
stynie?

Chociaż kto zaglądał do tra-ktjerni, nie m iał h u ­
moru słuchać jego piosenek i t rudno  się było bawić 
z jego żartów.

Pozatem wszelka wesołość publiczna surowo była  
zakazana. A ugus tyn  śpiewał pokryjomu.

Dochód zmniejszył się niebywale. Złościło go to.

staw ał się m rukliw y, hum or miał coraz bardziej 
skwaszony, wkońcu wziął rozbrat ze swoją s ły n ­
ną wesołością.

Z podwójną pasją  zapija ł sic; winem i piwem. 
K redyt miał zapewniony pod „czerwonym dasz­
kiem".

Bo „H err  Puffau" ,  polityk, pam ię ta ł  o d a ­
wnych dobrych  czasach, wiedział, że zaraza jest, 
ale i to wiedział, że zaraza minie.

Zawdzięczał dobrobyt Augustowi, który był za- 
hardzo wesoły, aby sobie z tego zdawać sprawę. 
Pozatem przy jem nie  było w kry tycznych  dniach.

KRÓL, WIECZNY TUŁACZ. Król hiszpański, Alfons X II I  podróżuje niezmordowanie po ca łym  
święcie, uważając, że jest to najlepsze zabicie czasu. C harak te rys tyeznem  jest, że podróże te król odby­
wa bez paszportu, uw ażając widocznie, że jako  wygnańcowi politycznemu przys ługu je  mu wszędzie 
prawo asylu. Obecnie Alfons bawi w Ita lji .  Na zdjęciu powitanie Alfonsa przez następcę tronu  włoskie
go W Neapolu. The N ew  York T im es.
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T ea tr  w  B a yreu th , w y s ta w io n y  p u d
d ra m a tó w

o k iem  W a g n n  
m u z y c zn y c h .

w y k o n y w a n ia  je g o

W  k o l e :  M a ty ld a  
W esendonk , k tó ra  
była  n a tc h n ie n ie m  
W agnera  w  o kresie  
t w o r z e n i a  op ery  
, T rys ta n  i I zo ld a “.

pow sta ł  w a g n e ro w sk i  B a y re u th ,  do k tó rego  
p rzen iós ł się w r. 1871 w ra z  z u b ó s tw ia n ą  d r u ­
gą  żoną  Cosimą, có rk ą  Liszta, zam ieszk u jąc  
w u lu b io n e j  willi „ W a h n i 'r ie d “ , poświęciwszy 
się w y łączn ie  twórczości i życiu rodz innem u, 
zw łaszcza, że p rz y b y ł  po tom ek, sp ad k o b ie rca  
s ła w y  ojca, u k o c h a n y  syn, Z y g fry d .

( idy  ukończony  został t e a t r  m uzyczny  w 
B a y re u th  w r. 187(i, u k o ro n o w an o  zostało  dzię 
o ż y c ia  W a g n e ra .  T e t r a lo g ją  „P ie rśc ień  Nibe- 
u n g ó w “ rozpoczęła s ły n n e  fes t iw ale  m uzyczne 

w B a y re u th ,  ś c ią g a ją c  now y rodza j  p ie lg rz y ­
mów, ła k n ą c y c h  us ły szen ia  w sp a n ia ły c h  d r a ­
m a tó w  W a g n e ra ,  pod jeg o  ok iem  w y k o n y w a  
iiyeh. T am  też u j rz a ło  św ia t ło  k ink ie tó w  n a j ­
w span ia lsze  dzieło W a g n e ra  „ P a r s i f a l" ,  na rok 
przed  śm ie rc ią  tw órcy , k tó ry  opuśc iw szy  dla 
p o ra to w a n ia  p łuc  o s t ry  k l im a t  o jczys ty ,  u m a i)  
w W en ec j i  lił lu tego  188.'! r.

W Polsce, zw iązan e j  w ęzłam i uezueiow em i 
z W a g n e re m , k tó ry  w r. i SB 1 z m łodz ieńczym  
e n tu z ja z m em  p rzeży w ał  nasze z m a g a n ia  o wol­
ność, p isząc n a w e t  u w e r tu r ę  na  tle polskich 
m elody j pt. „ P o lo n ia "  ku l t  W a g n e ra  jes t  
pow szechny  i w y k w i ta ł  p rzez w y k o n y w a n ie  j e ­
go dzieł na n aszych  scenach  oporow ych , k tó ie  
d o k ła d a ły  w ie lu  s t a r a ń ,  a b y  ty m  po tężnym  
d ra m a to m  m u z y c z n y m  dać  n a le ż y tą  op raw ę  
scen iczną  i j a k  na jd o sk o n a lsze  w y k o n a n ie  mu 
zyczne i w okalne.

K ru k ó w , dniu I I  lutego  IftMI
D om ek w  Triebscheu  ko ło  L u z e r n y , g d z ie  W a yn ei tw o rzy !  „ Ś p iew a kó w  K o rym b er-  
s k ic h ", „Z y g fr y d a " i „ Z m ierzch  B o g ó w u, za m ie n io n y  b ęd zie  na m u z e u m  W agnera

R y s za rd  W agner  z ro d zin ą  p r z e d  sw ą  w illą  „ W a h n fr ie d “ 
w  B a yreu th . U d o łu  na lew o sy n  W agnera , Z y g fr y d .

Scena  z op ery  „Zlo tu  R enu", w y s ta w io n e j na scen ie  w a r­
s za w sk ie j.  Ig n a c y  D y g a s  w  ro li Z g g frg d a . J . Z.

Ł  * # % % % &

PROMETEUSZOWI MU ZYKI OPEROWEJ. P O L S K I O L IM P iM D l WŁÓCZKOWA.

W pięćdziesiątą rocznicę zgonu Ryszarda Wagnera.

STOSUJĄC

S P O S 0 8  
l UŻYCIA 

DOŁĄCZO 
NY)

I d e a ,  z rodzona  z dążności r e k o n s t ru o w a n ia  d r a ­
m a tu  k la sy czn eg o  n a  tle  m uzyk i i śp iew u , k tó ra  
na p rze łom ie  X V I  i X Y ł ł  w ieku  s ta ła  się  pod­
s ta w a  nowej form y m uzyczne j  o p e ry  z n a ­
lazła swój n a jd o sk o n a lsz y  w y ra z  w twórczości 
R y sz a rd a  W a g n e ra .  S ię g n ą w sz y  do źródeł podań  
ludow ych ,  k tó ry ch  w ą tek  o b ra c a  się w s fe rze  
bóstw  i herosów , m ocy  z łych  i do b ry ch ,  św ia ta  
z a ró w n o  z iem sk iego  j a k  i n ad p rzy ro d zo n eg o ,  p rz e ­
tw o rzy ł  R y sz a rd  W a g n e r  s ty l  ope row y  w now ą 
formę, d r a m a tu  m uzycznego .

Z espo len ie  id e a ln e  sił tw ó rczy ch  W a g n e r a  j a ­
ko m u z y k a  i d r a m a t u r g a ,  d a w a ło  możność ró w n o ­
czesnego p rz y o b le k a n ia  c ia łem  w izji poetycko- 
m u zycznych ,  dzięki czem u oba czy n n ik i  łą c z ą  się 
w jeg o  tw órczośc i w całość, po tężn ie  z w a r tą  i s i l ­
ną w k o n s t ru k c j i ,  n ie o s ią g a ln ą  u in n y c h  kom p o ­
z y to ró w  operow ych .

W  pó ł w ieku  po śm ie rc i  tego  t y t a n a  m uzyki 
o perow ej,  k ied y  tw órczość  m u z y c z n a  p rzesz ła  
w ie lką  d ro g ę  ew oluc ji  fo rm , s ta je  p rzed  n a m i 
znów n iep o k o jące  p y ta n ie ,  j a k ie m i  d ro g a m i  pójść  
w in n a  w spó łczesna  o p e ra ,  k tó re j  z a s ty g łe  w posą 
gow e k sz ta ł ty ,  idee w ag n e ro w sk ie g o  d r a m a t u  m u ­

zycznego  i k o tu rn o w a  wielkość jego  m ity c z n y c h  
postac i  n ie  w y s ta r c z a ją  obecnem u  pokolen iu , choć 
pozostaną  na  zawsze szczy to w y m  p u n k te m  w do­
ty ch czaso w y m  rozw oju  m uzyk i operow ej.

Dzieło życ ia  W a g n e r a  nie o g ra n ic z y ło  się do 
p ra c y  tw órcze j  w dz iedzin ie  m uzyk i Oporowej. 
R ew o luc jon is ta  z p rz e k o n a ń ,  w noszący  nowe 
w arto śc i  w s fe rę  m uzyk i,  w alczy ł  p rzez  ca łe  ż y ­
cie w im ię  ty c h  idea łów  za pom ocą  a r ty k u łó w , 
ro zp raw  i p ra c  l i te rack ich ,  to r u ją c  d ro g ę  sw ym  
p o s tu la to m  a r ty s ty c z n y m .

Głos ludzki, o r k ie s t r a  i s łow o oto tw orzyw o, 
pos łu szne  woli tw órcy ,  k tó ry  w y d o b y w a ł  z tych  
czy n n ik ó w  ta k ą  moc d ra m a ty c z n e g o  w y ra z u ,  t a ­
ką siłę  k o n s t ru k c y jn ą ,  że podb ił  n iem i ca ły  św ia t  
m u zyczny ,  p o zo s taw ia jąc  po sobie  fa lan g ę  e p ig o ­
nów, k tó rz y  je d n a k  w znieść się nie zdołali na w y ­
sokość dz ie ła  jeg o  życia.

G en jusz  m u z y c z n y  W a g n e r a  nie o b jaw ił  się jak  
u in n y c h  k o m p o zy to ró w  w n a jw cześn ie jsze j  mło 
dości. P ie rw sze  p ró b y  k o m p o z y to rsk ie  nie zap o ­
w ia d a ły  te j  ek sp lo zy w n e j  s i ły  tw órcze j ,  k tó ra  
w w ieku  m ęsk im  W a g n e r a  s t a n ę ła  od razu  u szczy­
tu sw ej potęg i. Zaw ód d y r y g e n ta  operow ego  d a ­

w ał mu poznać  n a jd o k ła d n ie j  scenę 
i je j  w ym ogi.  S c e n a  też d a ła  m u 
p ie rw sze  u n ie s ie n ia  m iłosne  i ze sce­
ną p o ją ł  sw ą  p ie rw szą  żonę, a k to rk ę  
t e a t r u  w K ró lew cu ,  M inę P lan e r ,  
z k tó rą  p rz e b y ł  d łu g ie  la t a  sw ej t u ­
łaczki a r ty s ty c z n e j  p o  N iem czech, a  
po tem  k r a ja c h  pó łnocnych , F ra n c j i  
i wreszcie  S z w a jc a r j i ,  gdzie  ten  nie 
zb y t  d o b ra n y  zw iązek  m ałżeńsk i  w re  
szeie zerw ano . Z ty ch  la t  pochodzą 
prócz  w czesnych  oper, „R ienz i" ,  „ H o ­
len d e r  T u łacz" ,  „ T a n n h a u s e r " ,  „Lohen- 
g r in " ,  a  późnie j „Ś p iew acy  N o r y m b e r ­
scy" .  Dalsze la ta  w y p e łn i ły  przede- 
w szy s tk iem  p race  l i te rack ie ,  w k tó ­
rych  g e n ja ln y  k o m p o z y to r  w y p o w ia ­
dał i n a rz u c a ł  św ia tu  sw e c redo  a r t y ­
styczne. S z tu k a  i rew o luc ja ,  S z tu k a  
p rzyszości.  O p e ra  i d r a m a t ,  S z tu k a  
i k l im a t ,  oto t y t u ł y  dzieł, k tó re  to r o ­
wać m ia ły  d ro g ę  now em u k ie ru n k o w i  
w sz tuce  m u zy czn e j ,  r e p re z e n to w a n e j  
przez tw órczość  R y s z a rd a  W a g n e ra .

P o rw a n e m u  w na jw yższe  reg jo n y  
sz tuk i gen juszow i W a g n e r a  nie u k ła ­

d a ły  się losy dość ła skaw ie . W y s t a ­
w ien ie  o p e r  w s to licach  E u ro p y  nie 
p rzychodz iło  ła tw o , a zawód kape lm i-  
s trzow sk i w y m a g a ł  p rzenoszen ia  się 
z m ie js c a  na  m ie jsce  i o d b y w a n ia  po­
dróży  a r ty s ty c z n y c h ,  k tó re  w iodły  
W a g n e ra  od P e te r s b u r g a  do P a ry ż a ,  
gdzie  sze reg  la t  z aznaczy ł się na j-  
p rz y k rz e js z em i  d la  tw ó rc y  p rze jśc ia  
mi i n iepow odzeniam i, w św iecie  m u ­
zycznym .

A le w końcu  u śm ie c h n ą ł  się los i j e ­
mu, n a g r a d z a ją c  h o jn ie  bo jo w n ik a  
o n a leżne  m ie jsce  d la  m u zy k i  o p e ro ­
wej. B y ło  to pow ołan ie  W a g n e r a  przez 
m łodego, pe łnego  e n tu z ja z m u  d la  m u ­
zyki, k ró la  b a w arsk ieg o ,  L u d w ik a  II. 
k tó ry  da ł  g e n ja ln e m u  tw ó rcy  wszel­
kie w a ru n k i ,  p o trzeb n e  do p r a c y  w y ­
łączn ie  tw órcze j ,  z a ró w n o  w k ie ru n k u  
k o m p o z y to rsk im ,  ja k o te ż  w u rzeczy ­
w is tn ie n iu  m arzeń  ca łego  życia  W a ­
g n e ra ,  k tó re m  było  w zn ies ien ie  sp e ­
c ja ln e j  ś w ią ty n i  d la  jego  d ra m a tó w  
m u zy czn y ch ,  w y m a g a ją c y c h  nowocze­
snych  u rząd zeń  scen y  i te a t ru .  T ak

Spółka Akcyjna Włóczki-Wełny „Trójkąt w Kole" w Bielsku ogłosiła w listopadzie 
ub. r. Wszechpolski Konkurs na najlepszą robotę ręczną, wykonaną z Włóczek 
i Wełn marki „Trójkąt w Kole". Trzy urocze łodzianki — siostry — Irenka, Hanka 
i Bianka Seeligerówny zdobyły pierwszą nagrodę pieniężną w kwocie zł. 300' — 
i Nagrodę Honorową, ufundowaną przez Prezesa -Zarządu Pana Inż. Włodzimierza 
ScliOna, za wspólnie wykonany przepiękny pullover. Pierwsze 10 nagrodzonych ro ­
bót będą wystawiane we wszystkich Sklepach Fabrycznych Sp. Akc. Włóezki-Wełuy 

„Trójkąt w Kole". (Komunikat Jury w Nr. 36 z dnia 5-go lutego w „I. K. C.“).
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CZCICIELE ORŁA... I MOTYLA.

W idow nia" w  W al/ii p o d cza s  w y k o ­
n y w a n ia  tańca  orlego.

bie zbudow ał w ieś W alp i .  'Po sa 
w łaśn ie  ci czciciele or ła  i m o ­
ty la .  K u l t  d la  o r la  po lega  na 
wierze tuby lców , że d u m n y  ten  
p ta k  zanosi ich m o d l i tw y  do 
„w ie lk iego  d u c h a “, k ró lu ją c e g o  
w w ysokościach . Z teg o  powodu 
szczep I lop i u rząd za  tańce ,  w 
k tó ry c h  d w a j  ta n eczn icy  o d ­
g r y w a ją  rolą orłów, m ożliw ie 
jak n a jw y ż e j  ponad  ziem ią w y ­
s k a k u ją  ych  i z w ysokośc i  u p a ­
t r u j ą c y c h  m iejsce ,  na  k tó reb y

In d ia n  szc zep u  Ho p i, ta ń czą cych  p ra s ta ry  litu rg ic zn y  tan iec  orli. 

sią m ogły  opuścić. W ta ń c a c h  ty ch  1 m ija n ie  ma-

Dwóch

J  est w ś ro d k u  s ta n u  A rizona  (w południow o- 
zachodn ie j  czyści S tan ó w  Z jednoczonych  A. P.) 
t. zw. „m alo w n icza  puszcza1’, k r a in a  z a p o m n ia ­
n y ch  m ia s t  i ludzi, k r a in a  k o n tra s tó w  p iękna 
i g rozy , gdzie o k re sy  p a ląceg o  ża ru  p rz e p la ta n e  
są ty g o d n ia m i  s t ra sz l iw e g o  mrozu, gdzie  raz 
w ie ją  o rk a n y ,  z a sy p u ją c e  ludzi p ia sk iem , to 
znow u n a w a łn ic e  śnieżne, śc in a ją c e  k rew  w ży ­
łach. T u ta j  w p ro w in c j i  T u s s a y a n  ż y ją  l n d j a -  
nie szczepu Hopi, sp o k o jn y  ludek, od w ieków  
usadow iony  na g rz b ie ta c h  gó rsk ich ,  gdzie  so-

lu ją  sobie  na tw a rz y  sym bo le  nieba, a kob ie ty  
ich p rz y w d z ie w a ją  k o s t ju m y ,  m a ją c e  znowu 
u z m y s ła w ia ć  w y tą sk n io n e  s t ru g i  deszczu. L5o 
celem tych  m odlitw  jse t  w ła śn ie  deszcz, k t ó r y ­
by zwilżył tw a r d ą  ziemią. T ań ce  te s ią g a ją  p r a ­
s t a r y c h  czasów, i s tn ia ły  jeszcze przed  K o lu m ­
bem i s t a r a n n ie  we w szys tk ich  swoich szczegó­
łach  p rz e c h o w y w an e  są  z poko len ia  w pokole­
nie. Lecz obok o r la  i m o ty l  je s t  p rzed m io tem  
szczególn ie jszego  k u l tu  tych  lnd ja r i .  O zn ak ą

tego  są t r a d y c y jn e  p r z y b ra n ia  g łow y u kobiet 
szczepu Hopi. Ich o ry g in a ln e  „k ap e lu sze11 s y m ­
bolizują. słońce, c h m u r y  deszczowe i lot b a r ­
w n y c h  m o ty li .  K o b ie ty  ta m te js z e  wogóle m a ją  
dużo zm y słu  a r ty s ty c z n e g o  i sam e  sobie spo­
rz ą d z a ją  n a sz y jn ik i  i inne  ozdoby z muszli 
i s r e b ra .  Mężczyźni n a to m ia s t  za  n a jw y ż sz y  
p u n k t  a m b ic j i  p o c z y tu ją  sobie w o jenne  n a k r y ­
cie g łow y z p ió r  o r ła .  T y lk o  n acze ln icy  szcze­
pu i szczególnie  w bo jach  odznaczeni w o jo w n i­
cy m a ją  p ra w o  do te j  h onorow ej odznaki. I tak

W ielkie  św ię to  u s tó p  m ie szk a ń  ja s k i ­
n io w ych . z ta n e c zn ik a m i i w id za m i.

sp o k o jn y  ten  ludek  m ieszka  so­
bie od w ieków  w ja sk in io w y c h  
zab u d o w an iach ,  w yżłob ionych , 
lub  zb u d o w an y ch  n a  sk a la c h  
p iaszczystych . W ieś  W alp i ,  sie 
clziba in d ja ń s k ic h  czcicieli orła  
i m o ty la ,  to jed en  z n a jc ie k a w ­
szych  za k ą tk ó w  św ia ta ,  n ie ­
tk n ię ty  jeszcze p rzez  nowocze­
sn ą  c y w il izac ją  — niszczącą 
wszelk ie  rodz im e  p r a s t a r e  t r a ­
d y c je  i b a n a l iz u ją c ą  ludzi,  ich 

H erold , w y g ry w a ją c y  na bębn ie  p o b u d k ę , k tóra  zw o łu je  In itja n  na u ro c zy s to ść  k u  czci orla  st ro je ,  ich obycza je  i ich 11110-
/ m o ty la . W szy stk ie  zd jęc ia  A y .  H. S e n n e k e  K erlln  S z k u ilia .
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PJetmza myśla wiośnie.
ra d o śn ie  co rok o te,j porze, k iedy  ju ż  z im a  d a ła  

swe a t r a k c j e  i swój r e p e r t u a r  odzieżowy. F u t r a ,  
i balowe, u b r a n ia  sp o r to w e  do n a r t ,  saneczek  i łyżew, 

nas  u ro k u  nowości. Z akosz tow aw szy  w szystk iego , co

o w ra e a m y  
n a m  poznać  
l iu ile ty  w ieczo row e
n ie  m a ja  ju ż  d la  nas  u ro k u  nowości. Z akosz tow aw szy  
z im a dać  może, p r a g n ie m y  znów o d m ian y .  Z a c z y n a m y  tęsk n ić  do w io­
se n n y c h  k o s t ju n ió w  i kap e lu szy ,  k tó re  n a s  od św ieża ją  i o d m ła d z a ją  co 
roku , p rz y n o sz ą c  t a k  p o ż ą d a n ą  o d m ia n ę  s t ro ju .

1 budzi się p ie rw sz a  m y ś l  o wiośnie . A  z n ią  m yśl o nowościach, ja k ie
p rz y n ie s ie  w św iec ie  m ody.

W cześn ie j  od nas  pom yśle l i  o tern d y k ta to r z y  m o d y  i sz tab  icli roz­
p rószony  po c a ły m  świecie. Dziś więc mają. pan ie ,  j a k  na  zaw ołan ie ,  
e a ty  e k w ip u n e k  w io sen n y  p rz y g o to w a n y  i w y posażony  w nowe, u rocze  
szczegóły.

K o s t ju m y ,  bluzy, s łom kow e kapelusze...
K o s t ju m  o b e jm u je  szerok ie  zas tosow anie ,  ja k o  s t ró j  a lbo  w y b i tn ie  

sp o r to w y ,  a lbo do codz iennego  u ż y tk u  na  ulicę, a lbo  też f a n ta z y jn y  
i s t r o jn y  w c h a r a k te r z e  w izy tow ym .

Nowe g a tu n k i  m a te r ja ló w  p rzy n o szą  nowe odc ien ie  kolorów. G r a n a to ­
wy, t a k  zawsze ch ę tn ie  na w iosnę noszóny , m a dziś odcień f jo lkow y, 
beige zbliżony  do żółtego, b rązo w y  h aw a tin a ,  p o p ie la ty  tak  ja sn y ,  że 
zda je  się być odcien iem  b iałego, z ie lony , ba rd zo  b la d y  o podk ładz ie  
c h a r t r e u s e .

K o s t ju m y  i płaszcze w jednym  tonie , b luzy  i su k ien k i  w zorzyste
o m o ty w a c h  w k ro p k i ,  skośne  pask i i k w a d ra c ik i .

K ap e lu sze  z b łyszczącej s łom ki, m a ją  te n d e n c ję  odsu n ięc ia  się wrreszcie 
z czo ła  i um ieszczen ia  n ie  na połowie g łow y, co la n su je  szczególnie 
m is t rz y n i  kape luszy ,  A gnes  w P a ry ż u .

K apelusz ,  rękaw iczk i ,  to reb k a  i buc ik i  m odne  są  w je d n y m  kolorze, 
k o n t r a s tu ją c y m  z b a rw ą  k o s t ju m u  lub płaszcza. Pończoszki c ie l is te  w j a ­
sn y m  tonie.

Oto p ie rw sze  zapow iedzi m ody w iosenne j .  J .  Z,

P (lo

Toczek w io sen n y  z b rą zo ­
w e j s ło m k i, p r z y b r a n y  g ir ­
la n d ką  z d ro b n ych  k o lo ­

ro w ych  k w ia tu szk ó w .

O b o k: K o stju m  z p o p ie la ­
tego a k sa m itu , p r z y b r a n y  

sr e b rn y m  lisem .

/  u r b a n i k  z kora lo w eg o  
a k  sa m itu , p r z y b r a n y  k w ia ­
ta m i w  ja ś n ie js z y m  tonie.
Fot. tr O r a  Paris. M odel A g n es.
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£ \  cena za wielką 
^ ^ ^ ^ t u b ę z ł .  Z .-

'EMPNIEWICIPOZNAN

llfllEOIDY PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ. KOŃ PAROW Y, KTÓREGO >ZARZNIĘTO<.

Sa Z a m k u  w  W a rsza w ie  w p isu je  s ię  do k s ięg i z g ra tu la c ja m i d e legacja  li. II. It\ R.
z P oznania .

P. P re zy d en t d z ię k u je  w  S p a lę  s tu łb ie  le śn e j za  ty c ze n ia , p o d a ją c  k a żd e m u  z nich
dłoń.

Scena  ko ńcow a  z p ie rw sze g o  a k tu  „K onia p a ro w eg o

A d a m  B unsch , a rt.-m a larz  
i a u to r„ K onia p a ro w e g o "

.1 f^ .zeźn ik am i“ tego „konia" byli w tym  wypadku 
ludzie naogól rzadko i tylko w yjątkow o imający 
się noża — bo k ry tycy  tea tra ln i.  Zapewne j i r  
wiadomo Czytelnikom „Światowida", iż. T ea tr  im.
Słowackiego w Krakowie wystawił sztuką p. Ada 
ma Bunscha p. 1, „Koń parowy", która naogól 
ostro została oceniona. Mojem zdaniem, nawet za 
ostro, jakkolw iek  utwór p. Bunscha z pewnością 
w pojedynku z „u tartem i k ry  te r  ja-nt i literackie- 
mi“ musi złożyć broń. Podejmę się na tem miejscu 
niewdzięcznej roli obrońcy sztuki niepopularne 
(na ostatniem przedstawieniu było może sto osób 
na sali). Co u jm uje  w sztuce p. Bunscha, to prze 
dewszystkiem sam te.inat. dotychczas bardzo 
mało w yzyskiw any na naszych scenach, a na 
krakowskiej n iespotykany od s łynnego i świetnego

„R. 1. czeskiego p isarza Czapka. Tym cza­
sem zagadnienie  teehnokraeji,  walki człowieka z maszyną nigdy nie było 
tak aktualne , jak  w obecnej chwili.

P rzestań  już ludzi uszczęśliwiać swemi w ynalazkam i — wola do inży­
niera Parowca, bohaterka.

Jest  to jakgdyby  krzyk wyrw any z ust mil jonów bezrobotnych pod ad re ­
sem kapita lizm u: „Przestańcie  instalować maszyny, z k tórych jedna wy­
konywa pracę za 10.000. bo 10.000 jest głodnych!"

Oto zagadnienie, wokoło którego kręcą się trzy ak ty  sztuki. Dzieje sic; 
ona na par te rze  i na piętrze, na praw o od pokoju i na lewo od pokoju, nie 
dzieje się w duszach ludzi, którzy tu ta j  są m arionetkam i,  tylko gdzieś 
w jak ie jś  zbiorowej duszy ludzkości. Bohaterowie (o ile m arjone tka  może 
być bohaterem), o zielonych perukach  fioletowych wąsach i przekrzywio­
nych palto tach w ygłaszają  tu  rady, które nie m ają  nic wspólnego z akcją 
dram atyczną, ale tak wiele m ają  wspólnego z naszem obcięciem pensyj, 
z dodatkami, które  m usim y płacić dla bezrobotnych, z kastrow aniem  za­
siłków bezrobocia i tym  całym kompleksem nas dręczącym.

Przyznaję, że myśli swe wypowiada au to r  często banalnie , naiwnie. Nic 
jes t  to shawowskie podejście do tem atu . J e d n a k  tu i ówdzie zdarza mu się 
doskonale ujęcie problemu, powiedzonko, które  wywołuje m a lu tk ą  salwę 
oklasków szezupluteńkiej publiczności. Tak np. la histor.ja z pieniądzmi 
falszywemi, które  rozpoznano ty lko po tem, iż były... za dobrze zrobione.

Na ezwartkoweni posiedzeniu sztuki miałem sposobność poznać samego 
au tora ,  który jest profesorem rysunków’ w Szkole Przemysłowej w Biel 
sku. dobrze już- zapisanym  malarzem (sam komponował przecież kap ita lną  
oprawę sceniczną), no i początkującym d ram atu rg iem . „Koń parowy", to 
jego pierwsza sztuka, spłodzona w ciągu trzeeli dni. Jeszcze jeden dzieli 
nam ysłu, a kto wie, czy 
sztuka nie by łaby  lepsza. ™
A cóż dopiero, gdyby ,7 
ją  by! przeczytał z j a ­
kimś k on fra trem  od p ió ­
ra. W czytaniu podobała 
sii; ona nietylko dyrekcji 
teatru , ale też i samemu 
Rost wołowskiemu. Poci 

chutku  s tw ierdzam , że 
ma ona też coś z rostwo- 
rowszezyzny w sobie... P.
Bunsch nie zraził się by 
najm niej surową k r y ty ­
ką i zamierza przedłożyć 
teatrowi swe następne 
sztuki. Z pewnością tym 
razem przed zaadresow a­
niem na kopercie: „Swie 
Ina Dyrekcja T ea tru  im.
J.  S łowackiego wr Kra- 
w ie“ — wyciągnie tę no­
w ą  sztukę jeszcze raz i 
wstrzym a się z wysyłką.
Przeczyta ją na nowo.
Bo talent d ram atyczny  
jest i w arto  popracować 
nad sobą. Zauważył to 
zresztą też obecny na 
przedstaw ieniu  k ry ty k  
tea tra ln y  „Robotnika", 
znakom ity  nasz łrzykow 
ski, k tó ry  miał dla s z tu ­
ki naogól więcej stów 
pochwały, niż nagany.

K R E M do  
60

ny- minimalna 
obfitą pianę, ułatwiaj, 
bezbolesne golenie.

W  księdze, a u d ien c jo n a ln e j w  re zy d en c ji P. P re zy d en ta ' R ze c zy p o sp o lite j  w  S p a te  
w p isu ją  s ię  dzieci, da ją c  w y ra z  p r z y w ią za n iu  se rd e czn em u  n a jm ło d sze g o  p oko len ia .

T ^nw odem  wielkiego szacunku i serdecznego przyw iązania, jakie o ta­
czają- Głowę Państw a w calem naszem społeczeństwie, był udział jego 
w obchodzie imienin Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. Sam Dostojny 
Solenizant wyjechał wprawdzie na ten dzień do swego myśliwskiego 
zameczku w Spalę, gdzie jedynie tylko delegacje przedstawicieli rządu 
oraz służba i dzieci m iały sposobność złożyć Mn osobiście życzenia, 
zarówno jednak w stolicy, jak i we wszystkich większych miastach, 
naszego kraju , odbyły się ku czci P. Prezydenta Rzplitej obchody, 
nacechowane szczerością uczuć, łączących wszystkich obywateli z Na­
czelnym Kierownikiem nawy państwowej.
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JAK BYĆ PANEM, TO NAD SANEM.

K aplica  w  W archołach  n a d  S a n e m  (w ojem , 
lw o w sk ie ), s k ą d  w y w o d zą  się  W a rcha łow scy  

i W a rc h o liń scy .

M ost rut S an ie , w  h is to ry e zn e m  m ie jscu , y d z ie  C za rn ieck i w ra z z S a p ieh ą  s to c zy ł  
zw y c ię sk ą  b itw ę  z M a d zia ra m i.

P i s a ł  ongi w XVI wieku, zaufany  
IMCi Trzecieskiego (recte Trzyci es kie­
go), Erasrno B iagio  de Ponteregio, 
spolszczony snadnie  I ta lczyk : „K ra j
nad Sanem  przebogaty , rośli ludzie, zaś 
ziemia niczem ra ju  skrawek, miodem 
i mlekiem płynąca, w ydająca  n a jp ięk ­
niejszą w Europie pszenicę, zwaną od 
Sandom ierza sandomierską... Serca, lu ­
dzi miodosytne, dusze coprawda roga­
te i pstrokate , ale w domu znajdziesz 
tylko b ra ta  ̂ szlachcica, k tó ry  rad  cię 
ugości, a że włości jego bogate, więc 
możesz snadnie  i dłużej się ostać, na- 
dziwować, aż powiesz: niema! jak  być 
panem, to nad Sanem"...

Znał ci ów Pontereg io  i poetów-ry- 
mopisów, a że fan taz ję  południa  złą­
czy! z serdeczną północy, kochali go w Polsce, 
niczem swojego...

Jeździł do krewnych Trzecieskiego nad San, 
gdzie zabawił w W archołach  skąd się wywodzą 
w Polsce: W archałow scy, W archolscy, W archo­
lińscy. nomen omen, szlachta strasznie  buńczucz­
na, a w spom agająca, czy Stadnickiego — d jab ła  
łańcuckiego, czy Opalińskiego z Leżajska... Dzi­
sia j  wedle kaplicy  w W archo łach  — sporo ich gro 
bów. Śpią snem zmożonych po okru tnych  w a l­
kach — zajazdach, o ezein pisze i Łoziński, a już. 
pam iętn ikarze  tych czasów wcale barw nie  opo­
wiadają... ( tem aty  dla powieści, jeszcze w kry 
nicznych źródłach — przebogate!).

W tych pam iętn ikach  -— jak  i w aktach k ró ­
lewskich — pod datą :  1595, m am y wzmiankę o 
Nisku, miasteczku dzisiaj powiatowem z 7 tys. 
ludnością, spowiłem jeszcze czarem licznych 
dworków — zaścianków, gdzie b łą k a ją  się nazw i­
ska szlacheckie, oczywista zubożałych hołyszów, 
m ających  klejnot i... tak i sobie: „niski dworek 
w N isku“... Ocieniony i rozmarzony latem w sa­
dzie, zimą wśród nagich konarów wierzb, czy tam 
lip, tworzących piękne, a la  Alma Tadema, aleje, 
oczywista w rodzaju  polskiego zajazdu przed dwo­
rek, lub... pa rku ,  gdzie s traszą  nocą d ługie cie­
nie, z tych rozłożystych gałęzi drzew...

Na Sanie, tuż koło Zarzecza, most — niety le  
ciekawy, choć charak te rys tyczny , ile... oprom ie­
niony historyeznem  wspomnieniem, że a k u ra t  t u ­
ta j  Czarniecki wraz z Sapiehą  — pogrom ił M a­
dziarów, rozerwał tabor  i zdobył groblę, opo­
dal nad Sanem.

To też Nisko... dostało się i do „Trylogji" S ien­
kiewicza, zresztą „miasteczko, jak  się p a trzy"  — 
czyste, posiadające ślady k u l tu ry  (planty, czy np. 
„Sokół", obok i... boisk sportowych, szkól kilka, 
sąd etc... starostwo!) — cywilizację w  postaci 
lamp elektrycznych, s iejących ja śń  pełni księży 
cowej na najdłuższej ulicy M arszalka  P iłsudskie  
go. czy znów — wiodącej do kolei, Paderewskiego, 
jak  i Batorego... a też niebawem i... W y sp iań ­
skiego!...

Szczyci się Nisko kościołem, jaki wzniosło 190.1. 
roku, w miejsce spalonej św iątyni, pono ze sk ła ­
dek ho jnych  em igrantów  z A m eryki, którzy za 
chlebem" — opuszczali „niskie s trony" Niska, za

oceanem zdobywali... dolary. Kościół 
tedy poniekąd darem  Em igracji ,  a już 
w Nisku sporo domów, nieraz i „pała­
ców", takich sobie... Amerykanów!...

Gleba żyzna, pełno lasów — czynią 
„kraj nad Sanem " i dzisiaj ciekawy! 
Może w dobie kryzysu  nienazbyt n a ­
dający się, aby pisać o nim śladeni 
Erazm a Błażeja  de Ponteregio, w każ­
dym razie zakątek, obf i tu jący  w psze­
nicę, w sitowie w Rudniku , z którego 
gięte sprzęty znane w całej Polsce, 
z cudowności w Leżajsku, ongi siedzi­
bie Opalińskich, ba! z paleontologicz­
nych osobliwości — w ykopalisk przed­
historycznych w . Racławicach nad 
Sanem...

Opiszemy i z ilus tru jem y ten „kraj 
nad Sanem", aby śladem de Ponteregio... współ­
cześnie uraczyć Czytelnika: „pięknym krajem , co 
go mie zna, lecz pokocha, gdy przeczyta."!...

Michał Asanka-Japołł.

N i e z w y k l e  delikatne 
o lejk i cytrynowe nadają 
tem u mydłu wybitne 
własności kosmetyczne.

Własność prywatna pewnej 
dystyngowanej damy

Początkowo mydło to zostało 

stworzone do wyłącznego osobi­

stego użytku pewnej pani. Nieo­

strożnie opowiedziała o niem 

swoim znajomym i wszyscy 

zaczęli się o nie dopommać. W o- 

bec tego zdecydowała się udzie­

lić zezwolenia na udostępnienie 

go wszystkim. W ten sposób 

powstało to specjalne mydło:

ELIDA
CITRON

80 Gr.

tttl

Wygięta oryginalna for­
ma czym je  nadzwyczaj 
wygodnem w użyciu.

D w ór p rze ro b io n y  z b a sz ty  s trze ln icze j, p o ­
c h o d zą ce j z  X V -y o  w ieku , le żą ce j na sz la k u  

w io d ą cy m  do N iska .
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Bezinteresowna przyjaciółka.
Poznałem cudowna kobietę. Poryw ającą . Oszała­

m iająca. Oczy jak dwa rubiny. Włosy platynowe, 
t sta szmaragdowe. Gdyby jeszcze klejnoty były 
prawdziwe. ,wygląda łaby jak  sklep jubilerski’. 
Szaleje za nią.

Byłem już n niej pare  razy. Zdumiewa mnie jej 
bezinteresowność. To najszlachetniejsza kobieta, 
j a k ą  spotkałem  pod słońcem, kocha, niczego wza- 
m ian nie żądając.

P ew nego  d n ia , g d y  p o g rąż y łem  - ię  w m y ślac h  
o te j w sp a n ia łe j kobiecie p rzy szed ł do mni e  n ie ­
zn a jo m y  człow iek  i p o w ied z ia ł:

-  N azyw am  sie  T om asz.
Bardzo mi przyjemnie.
Chce pana przestrzedz przed tą kobietą, ale 

musi mi pan zagw aran tow ać  podział zysków.
-- Niech pan nie rzuca oszczerstw na tą kobietę.

— Przekona sie pan sam, czy miałem racji Otóż 
g ra  ona tylko komedie bezinteresowności. Za p a ­
rę dni. gdy  będzie pan u niej. wejdzie do pokoju 
b ru ta lny  mężczyzna* k tó ry  przyniesie rachunek o- 
p iewająey ua tysiąc  złotych. W tedy kobieta ta 
w yjm ie  300 złotych i bedzie chciała uregulować 
rachunek. Jednakże  bru ta lny  mężczyzna będzie 
n ieubłagany. Nie ustąpi. Bedzie groził. Bedzie 
podnosi! głos. W tedy pan wyjmie d rug ie  300 zło 
tych i u regu lu je  rachunek . A tymczasem owym 
człowiekiem jest wspólnik pańskiej ukochanej. Po 
dzielą sie temi pieniędzmi.

— Acha rzekłem dziękuję p an u  m  ostrze 
żenie — pan ie  Tomaszu.

Zapam ięta łem  sobie jak  w yglądał ów Tomasz. 
P rzypom ina ł  wprost do złudzenia mego przy jac ie ­
la. W padłem  na gen ja lny  pomysł.

Na d ru g i  dzień jes tem  u mej ukochanej, 
rozlega sie głos dzwonka, potem słychać podnie­
siony głos i tło pokoju wchodzi b ru ta ln y  mężczy­
zna z rachunkiem  w reku. Scena odbywa >:e tak 
j a k  to przepowiedział Tomasz. Moja ukochana 
wręcza bru ta lnem u mężczyźnie 300 złotych, potem 
ja  dodaje  300 złotych. Mężczyzna uspokojony w y ­
chodzi.

Po pewnym czasie ukochana m oja s ta je  sie t ro ­
chę niespokojna, przeprasza mnie i wychodzi do 
przedpokoju.

Słyszę jak  szepcze:
Tomasz. Tomasz, oddaj moje pieniądze.

Ale Tomasza nie było. Był to mój przyjaciel, 
k tó ry  zabrał je j  i moje. pieniądze.

S trac iłem  bezinteresowną przyjaciółkę. Od te­
go czasu ani ja  ani mój przyjaciel nie zachodzi­
my do dzielnicy, w której ona mieszka.

PO STĘPO W Y .
— J a  zawsze wyprzedzałem mój czas zrobi­

łem p la jtę  już  przed czterema laty...

UKARANA CIEKAWOŚĆ.

U  "

’ i 3

NIE PREZERWATYWY! -
PREZERWATYWY „ O  L  L  A “

w inien Pan żąd ać, zaś rzekomo równie dobre 
„NAŚLADOWNICTWA" jaku aj energiczniej odrzucać

A le  tera z z d e jm  m a skę ... B ła g a m  Cię. zd e jm  m a s k ę !  M a s k ę ! ! !

P o w ró t * b a lu . TEGOROCZNY SPO RT ZIMOWY

— A le i  M u szko , w s ta ń ż e ,p r z e ­
c ież  ta k  w ie le  n ie  p i l iś m y  znow u...

P r z y j a ź ń .

Z n o w u  id z iesz  g ra ć  w  h o k e ja  ? /

— G dy s ię  d o w ied z ie li o m cm  
b a n k ru c tw ie , w ię k sza  c zę ść  p r z y ­
ja c ió ł  m n ie  opuśc iła .

—  A  re sz ta ?
— R esz ta  je s z c z e  n ie  wie...

UPRZEJM OŚĆ.
— Czy pam ię ta  pan jeszcze, jak  sie pan ubie­

g a ł  o moją reke i jak  p ana  odpaliłam?
— Tak jest, to jedno z m ych najpięknie jszych  

wspomnień...

PECH.
— Żoneezko, dostałem wreszcie posadę stróża 

nocnego!
— W łaśnie  teraz, j a k 'c i  kupiłam  dwie nocne ko­

szule?!...

Praw dziw e j e ­
dynie z nazw ą  

„O L L A" 
i z m ark ą  

Globus

sym bolem  
św iatow ej 

sław y  
aa  k ażd ej  
k o p ere ie .

KONIKÓWKA PODW ÓJNA.
(Cłoż. Mar ja Waksmundzka Jasło).

Ti uchem konika szachowego odczytać dw a zdania („końskie rozważania"). Początek podkreślony.

SZARADA.
(Ułoż. H. Mokrzycka, czł. Warsz. KI. Szar.).

Hop dziś dziś bracie, wszak to zapusty.
Wiec n iechaj ży ją  hum or, śmiech pusty!
J a k  ezwarta siódma płyńm y po sali.
P ły ń m y  wesoło na życia fali...
Jak pierwsza druga trzecia i czwarta 
Kręćmy się w koło, toć życia kar ta .
Hop dziś dziś bracie, baw sic choć bieda! 
Grosza nie starczy pójdziem do żyda...
Baw sie, choć tylko w kieszeni płótno,
A dookoła niepewnie, smutno...
Hulać, używać trzeba  koniecznie,
Alboż to człowiek żyć bedzie wiecznie?...
T u ta j  herba tka , tam raz dziewiąta.
Na cześć B achusa są jak ieś  święta.
P ijm y szam pana i rnaraskino.
Dancing, karc ię ta , od biedy kino.
A jt-śli braknie?  Bedzie... pożyczka!! 
ł lo p  — dziś dziś bracie, niech gra  muzyczka!. 
W sklepach ci dadzą wszystko sześć ra ty :  
L am y, koronki, ta f ty ,  brokaty .
A gdy już  będzie po karnaw ale .
Po tym  upojnym , rozkosznym szale.
Będziesz braciszku ja k  wspak dwa szósta 
Bezwartościowa, rozbita, pusta...
J a k  pięć ośm siódm a sosna przy drodze 
Nawałnicami s ta rg a n a  srodze...
Piąlyeh bez liku spadn ie  na ciebie.
Będziesz p rz e s ta w a ł na... suchym  chlcbie!
Szósta dziewiąta św iątyni cicha 
O dtruw ać zacznie gorycz kielicha.
Tam leczyć będziesz bole i troski.
Tam praw da  życia, tam spokój Boski!!
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Za rozwiązanie 
cja „Światowida"

powyższych dwu zadań redak- 
przeznacza 
Trzy nagrody.

P ie r w s z a  d .  30, d ru ga  zi. 20. trzec ia  zł. 10.
Rozwiązania należy nadsy łać  najpóźniej do 

dn ia  18 lutego 1933 w raz  z załączonym kuponem.

DZIAŁ SZACHOWY
l»od redakcji} M ieczysław a G ałuszki.
I)r. Fr. Rduch („Słowo Polskie" 1931). 

Czarne: Kb5, pion: g4 (2).

23. W X el W —d8
24. G X g8+ fXg6
25. H—e6 H g7
26. S - d 4  G—e5
27. HXe5! Czarne pod­

dały sie. (fi)

17. G (14 K -  h7
18. G X f6 gXf6
19. HXd5 G—g6
20. G—d3 11—c7
21. W f—el W h—e8
22.  W a — d l  W — e l  +

U WAGI:
(1) Pow sta ł w a r ja u t  obrony Karo Kann.
(2) Teraz już białe grożą G—f4 (gdyż H —cl +  

jes t  uniemożliwionem) a także S—bó.
(3) P a ru je  groźbę G—f4, poczem nastą])ilóby 

HXf4 HXb7 W—b8. Jednakże  korzystn iej było 
g rać  7... a6 8. G—f4 Ih c8.

(4) W przeciwnym  razie nas tąp iłoby  G—f4. To 
przedwczesne o tw arcie  linji jest jednakowoż szko- 
dliwem dla czarnych.

(5) 13... G —(17 14. G X d7+  czarne tra c ą  piona (15.
(6) Czarne tra c ą  po fXe figurą. Pozycja  zaś po

27... HXe5 28. HXe5 W Xd4 29. cXd jest bezna­
dziejną dla czarnych.

R o z w ią z a n ie  z Nr. 4.
S ie d e m d z ie s ięc io lec ie  p ow stan ia  styczn iow ego.

Wyrazy logogryfu: l. Postępek, 2. Światowe, 3. T reno­
wać, 4. Podawszy, 5. Sierotki, (1. Pomijane, 7. Rodzinne, 
8. Krzewina, 9. Zniewala, 10. Pielesze, 11. Wyszytym, 1 
Oliwnych, 13. Stękacie, 14. Zaciszne, 15. Śpiewnej, 16. 
Gromnice, 17, Kolorowe, 18>Sterować, 19. Racznemi, ;0. 
Dziergać, 21. Niebiosa.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Nr. 4 n a d e s ła l i :

I).ro\v a H. Opielińska, środa: Bron. Raimiłtowa, Jeżów; Z. 
IMaszyńska, Oświęcim: St. Bąkowski, Kraków; Wł. .Miliano­
wie.'/., Jarosław; C a. Kozłowski, Warszawa; '/. Fon furko, Prze­
myśl ; R. Dergriinan, Wilno; J. Kowel, Stołpce; T. Bnrnian, 
Kraków: W. MaeJi tejdówna. Warszawa; M. Paeześniowska,
Katowice; M. Taras, Stryj; I). Herbstmanówna, Warszawa: 
Z. Żukowa, J(;ilrze.jów; Al. Bib.ska, Katowice; J. Trznadlo- 
wa, Zakopano; Irka i Zymek z Żychlina; Wł. (iajowa, Po­
znań: II. Chromcewiczowa, Lublin; Z. Hermanowiczowa, Lu 
h.lim: ..Wilnianin'*. Dubno; Z. Boulan«?e, Baczkó.w; W. Rut­
kowski, Lódź; K. Kubiezek, Kraków: M. Strubel, Warszawa: 
St. Korna szewski, Inowrocław; X. Kaz. Kozłowski, Warsza­
wa; 'I'. Dzierżanowski, Warszawa; Franc. Wiśniewski, War­
szawa; K. Pucliowicz. Warszawa; T. Rakowska, Poznań; J. 
Miliński, Helenków; Kaz. Suchy, Poznań: M. Niekraszówna, 
Wilno; Oz. Broniszówna, W;irs/,<iw.*i: .,Wiślainka“ z Warsza­
wy: J. Klimaszewska, Stary Sącz: M. Fi.scb.ler, Lwów: W. 
Stribrny, Katowice: St. Doliński, Toruń: W. Pędzi mąż. Za 
kopane; M. Traeiłowski, Kowal; „Ael“, Sosnowiec; J. Zie­
liński, Zbąszyń (zł. 30. ); A. Bocbniak, Tarnobrzeg:: A. Lei- 
1 ner. Kraików; B. Gawin, Kraków; A. L. Ordza, Kraków: 
A. Obruścielska, Lódź: St. Rakowski, Poznań; ks. L. Kle-

mcntoWski, Tarmrpo’1; Ir. Łosińska, Kępno: Z. Wurębat-łieir, 
Glinojeck: E. Sien.kow,ski, Kraków; Ryisiia /. Ino: M. Pułko­
wa, Żywiec; Boi. Raźny. Bieńczyee; „Styczeń". Warszawa: 
J. Witczak, Toruń; J ‘ Englert. Lwów; Jlaiwnuta. Słonim: W. 
Siuta, Kołomyja; J. Szkolniikowski. Warszawa: A. Onyszkie­
wicz, Lwów: M. Jagusi ńsk>i, Kraków; M. Za piór, Kraków; 
IlarccF/e Szkoły Handlowej, Rybnik; B. Staszewska, Raito- 
ffoszcz; J. Dobrowolska, Toruń; Właicl. Poełimarski, Lwów; 
\V. Tyblewski, Poznań; A. Bieniaszowa, Lwów; J. Maćko­
wiak, Krzywiń; Kaz. Lukasie wieź. Przemyśl; .1. Jackiewi­
czów;!, Grojlno; A. Rotter, Kraków; L. Kisielówkszówna, Kra­
ków: J. Stolarski, Lódź; J. Kowalczykówna, Lodź; T. Ma­
zurek, Wilcza Dolna; Wląd. K urkiewicz, Kraków; ..Helen­
ka", Prokocim: St. Jabłoński, Prokocliri; ik*pt. L. Hauscbild, 
Nowy Tar#; Z. Wiśniewski. Łapy; Fr. Skowy.ra, Szarlej; łf. 
Wymiatalkówna. Wieliczka; J. Maziarz, Ozorków; ..Apollo". 
Ozorków; Kaz. Długołęcki, Inowrocław; R. Klimas. Kalisz; 
M. Stecularika, Kalisz: J. Janczewski, Wilno: Jan Chłosta, 
Chełmno (Pomorze) zł. 20. ; G. Hajkowicz, Wilno: Fr. Łu­
kaszewicz, Wilno; P. KrygJównn, Karwina; K. Stankiewicz, 
Sosnowiec; St. Biesiada, Ozorków: Z. Ti et. z, Warszawa; Kaz. 
Chendyński, Nowa Wieś; J. Wadowski, Kowel; Aleks. Zając, 
Ostrów Maz.; W. Zaboklicki, Warszawa: „K. W. Radom": 
inż. A<wt. Szuksta, Warszawa; Sylw. Klupsz, Czeurpiń; L. 
Lenartowski, Poznań; Zb. Blooik, Poznań: Czytelnia T. S. L.. 
Węgierska Górka: A. Majerowie/., Rzeszów; Z. Pieraeki, Wil­
no; Emerytka. Wilno; M. Szewiakowa, Wilno; W. Rogalska, 
Kraków: M. Reutt, Wilno: Franc. Rosiek, Rajcza; Bron.
Rcicbman. Borszczów; X. Reichman. Borszczów; B. Rcicb- 
man, Borszczów; 11. Zadarnowski, Dubno; Wlad. Chmiel, 
Kraków: J. Stefa ńczyk, Pałijanicc; ...Myszka", Poznań; 11. 
Czaplim a, Poznań: Kaz. Lilpop, Warszawa; Ir. Popiołków na, 
Pabjanicc; A. Borowicz, Poznań; St. Maltize, Warszawa; J. 
Modrzejewski, Lublin; J. Bielesz, Kraków; Ir. Fromówna; 
Łęczyca; A. Olszewska, Krosno; H. Jarecka, Kadisz; Zb. Ma- 
kusz, Nakło; por. Br. Bubnicki, Kraków; Miecz. Lis, Kra­
ków: C. Ołtarzewska, Warszawa; Jadwiga Świerezyńska,
Lwów (zł. 10.—); J. Ruta, Wieluń: W. Tyr.k, Warszawa; H. 
Schmidt, Warszawa; „Jotcł": M. Janowska, Warszawa; Z.
Stańczykowa, Katowice; G. Kozłowska, Jaworzno; Franc. Ro­
siek. Rajcza; H. Plużkówma, Bielsko; A. Klohc-s. Kraków: 
K. Maciejowska, Katowice; M. Broszki ewiozówna, Kraków: 
Wł. Bułka, Brodnica; J. Ozolbn, Poznań; Oz. Białecki, Wil­
no; M. Pachówna, Kraków; M. Waksmundzka, Jasło; J. Xo- 
wakowa, Kraków: M. Loskoczyńska. Warszawa; Dz. .Eckers- 
dorf, Lódź; W. Osscwicz, Piastów; H. Raczyńska, Łódź; J . 
Nieć, Sanok; II. Palicbowska, Kraków: W. Ciepiela, Kraków; 
H. Turówiczowa, Kraków; „Niunin". Rzeszów; R. Mendrnła, 
Rzeszów; Jerzy Augarten, Otwock; W. Cebor.ski. Tarnopol: 
J. Obtułowicz, Węgierska Górka; W. Fabrowski, Ostrzeszów; 
M. R-undowa, Bielsko; H. Trzaska-Durska, Jarosław; Wład. 
Kot, Wadowice: Bron. Studencki, Żywiec; W. Kęcik. W ar­
szawa: A. Herdan, Warszawa: Manfred; Zb. .Jaworski, Sta­
nisławów: L. .Nieezuja-I bnatowicz, Gdynia; 11. Beśka, Stołp* 
cc; „Abiturjent", Lwów.

W losowaniu o nagrodę los padł na pp. J. Zielińskiego, 
Zbąszyń (.zł. 3(1.—), Jana Chłostę, Chełmno (zł. 20.— ) i Jad­
wigi; Świerezyńska, Lwów (zł. 10. ).

Redakcja „Światowida" wyżej wymienionym prześle gotów­
kę* niebawem.

Riałe: Kfl, Wc6, Gc3 hi, Sc5 (13, piony: a2, 1)6. 
(16, g3 (10). '

3-chodówka. 10+2=12.
Mat w 3 posunięciach.
Rozwiązanie 3-chodówki Dr. Fr. Rducha: 1.

G f3!!; I. 1... K—c-4 2. G—e2 i 3X; 11. 1... gXf3
2. S—e5 i 3X.

FART JA.
Białe: Flohr. Czarne: Menszik.
grana w turnieju świątecznym w grudniu 1932 r. 

w Hastings.
Pionem hetmana.

1. (14 S - -f6 9. g3 e5 (4)
2. S - -f3 (15 10. dXe5 SXe5
3. e3 c5 11. Sb (14 SX f3 +
4. c3 cXd4 12. SXf3 G—d6
5. eXd4 (1) G—f5 13. G—b5 +  K—f8
6. H —b5i 11 - c l 14. 0—0 a 6
7. S - -a3! (2) Sb—(17 (3) 15. G — e2 lid
8. S - -b5 H b8 18. G—e3 K -g8
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K U P O M  Mv 7 u p o w a żn ia ją c y  do  
•  * lo sow an ia  n a g ro d y

za ro zw ią za n ie  zagadek  z  dn . I l - y o  lu tego  193H r.

Kącik Fotoamatora.
Zdjęcia architektoniczne.

Jeżeli mowa w Kąciku o zdjęciach 
architektonicznych, to ani na chwile 
nie należy przypuszczać, że chcemy 
zwrócić uwagę na zdjęcia w rodzaju 
„widokówek11. Przy zdjęciach nałoży 
w ten sposób postępować, ażeby nie 
iść po linji swoich poprzedników, 
których pracę się już widziało, czy 
to na wystawie, czy też w publika­
cjach, ale motyw wybrać w spo­
sób sobie właściwy. Jako  przy­

kład weźmiemy pod uwagę budowle 
W awelu. Ile już zdjęć zostało przez 
amatorów wykonanych, a iie jeszcze 
motywów czeka na wprawne oko fo­
tografa, ażeby je uwiecznić... Motyw 
architektoniczny możemy traktow ać 
zależnie od naszych upodobań a więc 
w sposób fragm entyezny, czy też o 
gólny. Należy odrzucić wszelkie re­
guły podręczników fotogr. jako krę 
pujące indywidualność patrzenia na 

przedmiot, artysta-fo tograf za­
wsze powinien pamiętać, że je 
go oko decyduje, czy mot> w 
prędzej tra fi nam do przekona 
nia, jeżeli „w yprostujem y" go 
matówką, względnie czołówką, 
czy też właśnie będzie on wię­
cej interesujący przez swoją 
pochyłość. Św iatło, jest rzeczą 
bardzo ważną przy zdjęciach 
architektonicznych, przeto nie 
należy tego bagatelizować. Nie­
kiedy jest lepiej motyw obser­
wować o różnej porze dnia, po­
czem dopiero zdjęcie, wykonać. 
Większość zdjęć wykonujemy 
aparatem  bez statyw u, m igaw­
kowo, albowiem w ten sposób 
unikam y gapiącego stafażu lu­
dzi zawsze ciekawych i chęt­
nych do wyczekiwać, ażeby być 
uwiecznionym na kliszy.

W wypadku, w którym  doko­
nanie zdjęcia z ręki jest niemo­
żliwe. należy po dokładnej ob­
serwacji przystąpić do zdjęcia 
ze statyw u i wykonać zdjęcia 
bardzo szybko. W skazane jest 
zastosowanie kliszy czulej.

.J. Szw.
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